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Rząd ~lisi przeprowadzić ·· sanację przemysłu· ·wojennego!~. 

Mętne wyjaśnienia nie starczą I •• - Lotnik _polski musi mi~ć . zagwarantowal'-e bezpi·eczeństwo _ osoby! 

Na skutek alarmów prasy, za-. 
niepokojonej epidemją kata­

strof na naszych lotni„kach, 
szef departamentu IV Mini1ter­
jum spraw wojskowych, gene· 
rał Włodzimierz Ostoja-Zagór- · 
ski, dokonał inspekcji fabryki 
„Plage i Laśkiewicz" pod Lu· 
blinem, której samoloty zys\rnły 
sobie smutną sławę -„latających 
trumien". W związku z in· 
spekcj4 pólurzędową ;,Polska 
Zbrojna" zamieszcza · artykuł 
pełen niedomówień, stawiają· 
cych w dziwnem świetle 
przemysł wojenny. A więc 
według autera, ukrywającego 
się pod pseudonimem „ V elox", 
zarzuty stawiane wspomnianej 
firmie miały powaine pod· 
stawy, chociaż „największa 
część ich odnosić się mogła 
do dawniejszego · stanu fa· 
brykacj1". Lecz po tak us po· 
kajającym wstępie azytamy: 

,,Z drugiej strony stwierdzić 
należy równi~ż, że o ile chodzi 
o zupełne usunięcie braków, 
niezbędne są w tym celu 
pewne konieczne zarządze­
nia Ministerjum Spraw Woj„ 

skowych,. od których beza· 
pelacyjnego wykonania winno 
Ministerjum uzaleinlć dalszą 
współpracę z fa bryką. Za­
rządzenia te pójd' w kierunku 
dwóch wytycznych: Po l>ierw· 
sze uporządkowanie organl· 
zacji I zaprowadzenie nie­
wolnkzego porządku w ca· 
łokształcie . i przebiegu fa· 
brykacji.. Po.wtqre stwieL'dzić 
należy kategorycznie, że mo.to· 
ry włoskie, -znajdujące siq 
na aparatach montow1anych 
przez · fabrykę, pochodzą ze 
stoków wojennych i wobec 
złego stanu konserwacji, sku· 
teczność ·działania ich je't 
conajm,ilef ,problematyczna". 

~fowem; w Zakładach „Płage 
i Laśkiewicz" · wszyatko zmie­
rza .ku lepszemu. Tylko„. ' 1 

Tylkó sytuacja p_rzedsta· 
wia się f atalnle i zmusza 
.Ministerjum Spraw Wojsko· 
wych do postawienia firmie 
energicznego ultimatum! . 
· Zawodzi organizacja pracy. 

Brak porządku w całokształ· 
cie i przebiegu fabrykacji .. 
Motory na aparatach nie od· 

powiadają kardynalnym wy­
maganiom lotnictwa. 

Tylko tyle. 
Otóż nad kontradykcjami „Pol­

ski Zbrojnej" nie wolno nam 
przejść do porziidku dziennego. 
Tu chodzi nie o .uspokoje· 
nte• opinji publicznej, ale o 
przyszłość i pomyślny rozwój 
twórczości narodowej, która 
zadecyduje o niepodległości 
państwa. 

Gdyby na zarządzenie obec· 
nego szefa departamentu żeglugi 
powietrznej, który przedtem 
pełnił ,obowiązki szefa deparla· 

. mentu przemysłu wojennego, 
zmieniono ·wszystkie motory 
na samolotach firmy .Plage 
i ~aśklewic:z:•,jakę posiadamy 
gwarancję ie nie okażą się 

·one z:no'lu bezużytecznymi 
gratami z jakiego zaprzyjaź· 
nionego demo~llu? Wszak 
motory włoskie same nfe spa· 
dły ntt podwórko fabryki, lecz 
ktoś musiał je zamawiać i 
przyjmować nad f\drjatykiem. 
Również jakiś tajemniczy „ktoś" 
p,rzyjmował gotowe samolo· 
ty · w imieniu Ministerjum i 

nie zauważył defektów, na 
których poznałby się lada 
szofer. Dlaczego miałby po· 
znać się teraz? 

· Wszystko, cokolwiek „Pol· · 
ska Zbrojna" pisze Qbecnie o 
braku organizacji w przemyśle 
lotniczym, poruszano już daw· 
niej, a w odpowiedzi płynęła 
nawała komunikatów, wyjaśnie:ń, 
spro1towa11. I dziś prz:yznaje' 
się tylko to, czego dłużej 
niepodobna zbywać ogólni· 
kami. A _tymczasem gd_zie jak 
gdzie, ale w tej zwłaszcza dzie· 
dzinie musimy zerwać z me­
todą ogólników, przyszedł· 
szy do przykrych niestety, 
11le z:bawczych - · uogólnień. 

Przemysł -lotniczy, a jak 
twierdzą niektórzy cały prze· 
mysł wojenny, pozostawiony był 
dotychczas samemu sobie. 
W chwili jego powstania 
czynniki miarodajne nie roz· 
toczyły nad nim dostatecz· 
nej kontroli, ufając bezbrze„ 
żnie różnym .niezastąpionym 
facltowcom", zazwyczaj bar· 
dzo siebie pewnym i osobi· 

ście zainteresowanym. To 
tez szwankuje i szwankować 
będzie dopóty, dopóki nie zo• 
stanie przeprowadzona rady· 
kalna sąnacja zarówno w je· 
go głównych ogniskach, jal< 
też sposobach · kontroll nad 
nie.mi, którą do tej pory 
traktowano z podziwu godną 
lekl<omyślnością. 

· W senacie i w sejmie czę· 
sto dajl\ się słyszeć głoay o po· 
trzebie takiej generalnej re• 
wizji przemysłu wojenn~o. 
Zdaje sobie sprawę z jej ko· 
nieczności rząd. Lecz nikt nie 
wyltąpił otwarcie z inicjatywą, 
jakgdyby obawiając się ściitg· 
ni~cia przeciwko sobie burzy, 
o którą w takich rasach nie· 
trudno. · 

Więc stać 'nas jedynie na 
paljatywy. I\ niezbadane j u­
t ro puka w okienko gnuśnej 
ter a ź n ie j s z ości i pyta, 
co _z tego wyniknie. 
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Nowy napad bandycki. Krwawa walka policji 
rym razem, zdaje się, sprawcy nie u)dą bełkarnłe. . · · 

r ' 
, • 

BIAŁYSTOK, 17. 9. (Tel. wł.). 
W dniu wc2oo·aj1;Jzym 16. bm. o­
śmiu -u:z1brojonyich bamdytów mó­
wiących po rosyjsku, na.padło na 
sz.oi~ie pomiędzy Ru.bież:o;wi<J·zailll i 
a Z.a.żul.ami na pruejeu'l:'lająicych 
z jar:m.a:rku iydów. P·orani<mych 

pobit ych ba:n;dyci obraibowali 
&Mil 

do,.:>zczętm:ie, z.a.biera;jąc im konie 
z wozami. Po dokonanym napa- _ 
<lzi~ ba.ndyci - oddaSili się )V kie­
runku · granicy. Ntt w:Szc zęty ·t­

hHm. za-r?ą.dWM pościg. Odwrót 
tJeij bai!ldzie zootal odcięty. 

Jak nam donoszą, policja jest 
już na tropie bandytów. 

Zamor„owanie ·przywódcy · · „ 
włoskiej partji katolickiej. 

GENEWA, 17. 9. (Tel. wł.). 
Dziś rozeszły się tutaj pogłoski, 
jakoby przywódca włoskiej partji 
katolickiej, don Sturza, został za­
mo·rdowany przez pewnego faszy­
stę. Dla stwierdzenia tej wiado-
= · 'iiLLE& 

mości wstały wysłane do l\fedjo­
lanu depesze, które jednak nie 
dały wyniku. Na zapytanie .tele­
foniczne również nie dano żadnej 
konkretnej odpowiedzi. 

W kotle bałkańskim wre. 
BIAŁOGRÓD, 17 (PAT) „Bia­

łogrodzkie Nowosti" donoszą z 
Sofji, że od wczoraj słychać 
w okolicy Sofji strzały. 

Walki odbywają się i w in-

nych miejscowościach wewntttrz 
kraju. · · 

Rz~d prokfamował w caly~ 
kraju staa obl~żenia. 

I 

Spra·wa Stelgera przekazan,J 
z powrotem s-:dziemu śledczemu 

Dziś pod koniec rozpraw prze­
ciw Steigerowi, w parę chwil po 
godz. 11, przewodniczący trybu­
nału Mayer wydal naątępujące 
orzeezenJe: 

Z powodu braku jednomyśl­
ności trrbunał uznał się niekom­
petentnym i pl>Stanowił przeka­
zać sprawę z poWl'.O~etn ~zie­
m~ ś~~~~mg. · · 

) ' - ·z sow-bandytami w Puszczy Białowieskiej. , . .. -
Spotkała ich zasłużona kara. 

Kiertiine'k a!l«~ji dyiwersyj1nej 
n~ Kres;:1.ch wyilmzyiwa-ł w o·stait­
nich czasach pewną planowość 

posunięć i ruchów band sowieo~ 
kich, któr-e po prwkroiczeniu gra­
nicy na.szej roz.bij:i.ły się na małe , 
giruipki - a naiwet w poj·edyn:kę 
- i przeirnyik-anio się w rejooy 
Pu<&W"LY Bialowi·e3'kiej. Chodzi­
ło tu, jak się okaz.ał-0, o wyzyska­
nie puszczy tej i olbrzymich nie­
do&\ępnych kn~ei, · za podst_awę 

operacyjną dla większych band, 
któr€1b'y się tutaj ła.itwie·j mogły 

Slk.o.ncootr<YWa-ć. Bo:w~ooi do.tj"~h· 

cz'aJSO'We u&itowa.niai dyiwer·sjooi­
stów rozibjdały się pra.iwie zawsze 
o silną postawę naszych oddzia­
łów straży granitznej i za,nim u­
da.to im się UJSadowić się w ja­
kdi&jś kryjówoo zia.wiC'ZaflU wytro· 
piooo ich i .!lll•bo MZJbrojoo.o, lub 
z-a.biito, erwenitua:lmie wyparto za 
gi:~nicę. 

_WojSllro:we ~oillności ·tyteh band 
sowaookicll pociągały ich, ze 21ro­
z.umiainy00 celów, ku P.u~criy 

BiąJowi6Slkiej. J~~ ti!ViłY. 

I 

w tych usiłowaniach i poważne 

względy natury politycznej. O.to 
ja:k wiadomo, w Pusrozy Biało­
wies'kJ.ej znajdują się na robotach 
leśnych b. iołnierz.e b. a1rmji goo. 
BalachQlwiciza. Do ooh to wła­

ś!llie UJSiłują sowiety tiraif.ić, aby 
przerobić ich z obecnych spokoj­
nych robotniczych mas element 
wywrotowy bandycki, i zagraża­
.\,1cy spokojowi H::~zypi.:i.:;; :.; :. ·.i:::.i 

na Kresach. W taki bo.wiem tY'l­
kQ sposób mogły;by, ja:k łudrzą. się 
so'W'iety, 2:Jednać ten eileimenit dla 
swoich celów, a w tym 'wyipa.d!ku 
do wał!ld z Poł-ską.. 

Zamiary bolsz.e'W'ilków przedo­
sta.nia się do Puiszczy Białoiwie­
s:kie.j w u1bie-glym tygodniu mę­
ściowo udały się. Oto jedna ban­
da dywersyjna zdołała dotrzeć 

do pus7.C2y i tam rozbiła ruu.nłot. 
Wł.adze na-sze, z.a.wirudoon.iooe 

przez t. '&W. „brułachowcó_w" o po­
jawJooiu się taj c•'.,."1iczych lud2i 
uzilYrojonyich i koc.zudą.cych w le­
sii.€ natychmiast zarządziły obła­

wę. 

Barrdyci, 'tro1)i>&ni z ~r.arfu!11 
pUii!<ZlC'ZY do kiwairtalu p OSUW<l•ii si~ l 

nie c.hcąic n.aitk.ną.ć się na pa.t ro,e 
policyjtne. W końcu w dniu o­
negdajszym 'wyparto ich do brze. 
skiego powiatu. D.o:piero, gtly 
dy1wer.s.jooiścii O!paitrzyli się, że 

z.r1iależ;li s.ię już na sik.raju puszczy 
i że odwrót ich jest odcięty, rOIL­
poozęH bromić -sie ro'Z.pac'LHwie. 
Za.syipali 5-WLwami zibiliża.ją.cą. się 

pod.iCJję. Wywią,-zała się tedy for­
mn.lm:a biitw.a, w której jeden 1 

baindj~ ~ --- z:o.s•tal zabity i1a miej· 
scu,, 2 ciężko ramyob, 2 scllwy­
t.ano ż~em i l'Ćl1.1brojono, w 
pozostały H zi1; 3JJ1o. 

W obławfo tej wz.i-ęły uidzW 
o<ldziały poli~ji s-i:: ::. . ;:-:zy· 
słane z wojewód-ztwru bi:.tłosto­

cik:iego z k001i-sanem polfoji nai 

czele. Ujęci sowbandycł są to 
---,;ja·nic - opryszki z o:ile,;łycb 
nawet ~tf. c:nji rosytskłch~ śpe­
cjalnie przez rząd sowiecki do 
d~w~ rs~ ~ ~: -1'.}il 

wanL 
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fiiebezpieczeństwo. 
· Pamiętamy; niewąitpl~wie 

1'\•.,.„;y&y, że j ~1d.nyim z głównych 
lr<'.gmenUhv genew~klej mvwy 
J. ·:-~c L:tHl:!1!uu, do której czę:n-0 
"„e",,a " i'~ Cać, - była namiętna, 
~' ,3·r.,na n,cmal pro~La. o wi;tą­
l '-~"··J • ~ .... rn.oo d~ Ligi Narodów. 
::. ·po:;ó;., uJęcia tej irnyitaeji był 
t :go. Jvl11.i1J·U, że obU'llzJć mógł 
n opi.njl niwiiookiaj słodkie dre:. 
sz.cz.e najda.!Qj idąicych Il.aldlziei. 
Z ipi·~óWli.enla ·,p, Mac Dooolda 
;wym:i~mł-0, ż.e gotów jesit na. ws'Zy­
s.tk!o, że pójdałe na ru\ljwiękisze 
u.s~·, byleby tylilw Niemcy 
r.a.ciz.yły za&oz.yc-ić Ligę Naro­
dów 11;~ eea:i.n.em npółucte&f.I' 
ni'cltwen1. 

N ai truk!ł ooułą. serEmadę ain· 
g3:e:lskiego Romea, ·n.ie mogła się 
ll!i-e 00.ewwt&.ć nd.etni~ka. J U!ija. 
Llwj.a ta. nooiii :rml7JW'iislko - Breit. 
i!Cheid, naileiąoo d.o wybi:Vllego 
niellliecl}ciego ~jail!i.styi, któ.ry 
przelbY:mii w Genewfo w ehaxaik­
ter.z.e nil.ioof1~eg0 wysł&ooilka 
mąxlu R'W&zy. W jed.ym z i>~h 
pal!iltyc.mycli -Od.czy-Ww, wygła­
sizanycli nad Leirna.n6lll, p. Bteit­
sohe'id OOw!iade.z.ył, że Niiemey -
()IW.siz001 g-Olt;{)lwe są :prz.y1ją.ć mac­
dooaJ.d<llWIS!k. ą ofer.tę i do Ligi 
w.stąipić. ~y.zję swą w 
tytn wwględ!z-ie llłi<a1e©n$ają. jednak 
4>d dlWÓcll „<lirobnYK1h'' w.a:run­
ków: 1-0 ~.z.ji gr.aiłl'i:cy wsch-0. 
dniej (S. Ryis<k~ i k:orytasrz pomoil'­
~i) i 2-0 · jedn.oozesn-ego ptiz.yiję­
e1a d-0 grom, ez-toników Ligi -
R'C>€„iii. Sowi.ieckiieij. 

Oczywiście, ie warunki nie­
~e W'y!WQłiaJy, ~~iej a. 
llllWłaJSZcz-a w Pio.l-sce, zll"@umniałą; 
Mmisaic.ję. Zadrtl~om.my przez 
posła Ni.edzifo.iłkOIWl&lciego ...._ p. 
lk&.iitlSteheid _bynaijnmiiej me eo­
fną.ł swego oświadcwnia. Zł-ago­
oouł je tydko Iliioo:o, dodają.e, że 
. dokOlnamu rewiz~i granicy z Pol­
ską . wy01braw obie nie in.ac.zej, 
iak W &posó'b ir'P'O'k:O'j<Ywy" i 
riP'l'Z yj a;ziny". 

Oł>ydiwal „'W&1\alikii" niemie­
tki~. których hemlideru jel&t nie 
'T~ttpiitiz aiLbo Re..WM•hlow, loo-z so­
e.iailaim :i demobatai - Breit-
4 ~Ji~!d. doskoofile urupełniają.e 
et; wzaje1nmie, na widoku ma,!ą 
<'"'18 wręcz oo.mienne od tych, 
rlJd któ~h o.s·ąg.nięcfom bioo·d 
~·ę i gł<>wi Li.ga Narodów, Jeżeli 
~"'~t~.pIEmiie Nlem:ec do pa.rlamen­
tn ""·~.a.'1'.ynn.htwo·wei<ro obwaT'OWJ.t 
n~ };st 7'.151t!"l.eż~.n'ami wvtw~zcz-0-
r-~trni wy7.0j. mc·ina sobie wyo­
ha.zlć, j!lk wy:g!ą.cl'.lć będzJe w 
l-:·ec•zywi&t-0.;.c! w.i;.pólpraca nłe-
11\i\łt':ka. w d11i6le p;icyfi1kacji świa-

t i.a·! Mooltlewski nie:dżwiedź w 
' "zerwon.o,i TUlbais.ize ma. •hyć pomo­
ć'11ikiem i so}ui~znikie.m GeTiiDMJ.ji 
w t?.i z:bo.ż.nej ini·c.jaty'\Vie rewi­
zyjnych ipomy.słów. 

DąU,ooila Ń'ietniec do zllfiiam.y 
grani·c ·z Pall'lką, choćby w drodze 
nmjtbaa.id-z.h~d ,~pokojowej" i „przy­
jamnej", jaik 7.aipew.nia. p. B:reit-

. f''('heid, łl·a t.le l).:>ro-ni_emiookiei,j p0-

Ht,;: ~p .-.·'·'l' · '"i nrc·<' 1 "!rn·,' · in 
się dzhmie złowrogo. W-sze~kie 
:pomyały o rew.i1zji u!Sll:.al~nego 
krwią i trud001 tery.t<>'I'j.a-ln·:go 
poil"'Lą:dil<u 1"Uczy stoją. dfa P.<lili&ki 
.pena. okę;bem takiej c:zy in.n.ej re­
pom Oibrę.bean ta:kie,j czy inMj dy­
'Sllrusji. P:tó·by e.prowadzeini'1 tej 
mocy mUJ&iałJiby oczywiście s.pot„ 
Imć ~i~ 2 temi ~J'O'dkanu odporu 
jaJ!ri~ znaijdrują. się w roizrporząid~e~ 
n.iu swwereinITT€gt> ipańl5twa„ 

Te iplfeludja do e1Wetnł1U3Jln.ego 
U'Cr:i:a.stni'Ct.":a Ni001iee w Lidze, 
nad któtremi zatrzymaliśmy się 
dzisiaj nieco dł·uiej, złe i posę­
pnie wróżą o istotnych nais·tro-
3acll reipuiblikJ ni.emiookiej. Poli­
ty!kai poiliS!ka musi - gwoH z.a,po­
bie.ze:nfat Wl"Z6'lkim nieip0<ro.z·tNDie­
nio.m ~ przy.sizł'-óśi ~ małeźć s.po­
SO!hność mQ·cnieigo zadQikumeillto­
w~nia, oo o wairunk;ach p. Breit­
~heida my~1i i c1zean grorią śWTia­
tu w W'arnniki, ro-z.paitryrwaine pod 
~ąitem powszechnego pokoju i 
og{1l'oogo 'J)OS!'Lc'\nowAJtla dla ist-
ni.eJą.cei;o sita.nu l"leciy. Rx. 

Czyt~jcie 

NOWINY'' 
'' 

List Sawinkowa. 
Wezwanie do emigracji rosyjskiej. 

(j) Szywiecka agencja te.legra­
ficz.ria „!tosta" roze3łała treść li­
stu, na]J,.:;a.-nego przez Sa:wink.{)­
lr a w o;;ta-trr;ch dn~a-ch po•uytu 
jeg·-0 w ruoo.kieiw.s'k.:em w~ęzien; u., 

W L~c.ie tym ;;a.winkow otl­
poWJa<la na pytanie, dlaczego 
umai wł!:ldzę $0wleeiką. 

PóiwtórzyWS<zy m-0tywy, przy­
tOOz.one podc1zM sądowej ro·zpra­
wy IP'l'ZooiJW niemu, a oow:fo:tfają­
C<(l 21mfanę je.g-0 sto.sUJilJku d'O wła­
d'Zy :ro'Wieckiej, Saiw.i.nkow pisze, 
że ipnzyczyinę uiz.iu11niai przezeń 
~ów nie to było, że -zo­
eotał przez nich Ziwycięrony, lee1z. 
że Z'l"-0'7Jumia.ł jak dalece bolszewi­
cy pomnażają dobrobyt rosyj­
skiego narodu i, ie dyktatura pto 
l&tarjatu lepszą jett c>d dyktatury 
burżuazji. · 

Gdy1by ta:k nie 1byił.() nairód nie 
p,opiera.łlby iiządlll so<wiookieg-0, 
StiojąC(\,,C1IO wooyd{)l'Waniie pt-O st.ro­
l~ l'O'batm.i'ków i chlio:pów. Dalej 
zazna~, że tylko nąd bolszewie 
ki potrafi uebrottłć R~ę od za­
chłanności państw europejskich. 

„Ziwrooc1€ uwaigę - ipitsze Sa­
wiłl!k.orw ....:... na dame &t.atystycz.ne, 
ł~Zltljące lll\J J?Q!Więksizemie się 
ziasfram.y~ih obsz.ruróiw. -

Po'lili\dać n,adzieij-e w uch1'ltdi­
twie je&. ró:w.n.o·m.a.c'Znem .z l>a­
jeólką o g\J15\Podar~:z.ym uipad­
kiu. tS01Wrieitów. N<ie moie być mo­
wy o 11ll>inie ta:m, gdizoie są moone · 
rund·amemy''. 

Zwra.ca,jąic się imyjiS!k:iej emi­
g;rateji Sa1wi.lnik-0w ipiSu:l: 

--WIS'f;~Y, my beitlpa.rty~ntl, i 
~ i men.szew.i.hl i lkiad1>~y -

wszyscy my zo.sw.liśrny zwycię­
żeni prze.z 15.o•wiety Illi.eitylkQ faik­
tyczinie, leoz i p<>d względem mo­
railn) m. Cier:llly rosyjski chł9P 
lr1p:.ej od oświeconych profeSQ­
rów zrcnUtń..iał UIBzle W}"lJadki. 
?ll y ol{,;fzujmny s~ę żywymi trupa­
mi a władza wwiecka. wzttw.ooia 
~ię z d1nia na dzień. Ozais Ml{>O­
mnicć o czeirwón.em jaibłku i biłl­
łem ją<lrel!ll - oo ~tbłko i we 
WIIlełiJ.'Z.U - CIZ&l'IWO ne. 

' WS1Zyscy, co nar6d ró$yjaki 
kochają, bez za&trzeżen winni u­
znać władzę eowieck11. W1n.y'11Cy, 
ktÓJ.1z.y wakzą. z bołs;zewikami 
w1pa.dają. w sz.po11,v cudzoziem­
caw, JV fiiru11IllSO'Wą i wocteinną ma­
tnię, by wroo.2·1c'ie zrozumł~ bez. 
owocność i nieuadwość swych 
trudów. 
W•~}"f.YSCY· m.emy,_ że emigracja 

oo blotlO. Dla pfowrow emi;gra()!ji 
- OO •bł() to OS2-U!Sltw.a i Z'l1ii>ZC Z'3-

nia, dla p1TLyiwódców - 7l'ltdze­
nia. i <lzieic.ięcej wia•ry, ż.e JA<»gą 
oo.i q,1bawtić Rloiaję. 

Alre R.-O's.ja jarż zha/Wioo.a: ją 
zbawili robctnicy i chłopi. );'ie 
w-O[n-0 Ros.ji IIW:'SIU\<Ć z pall"tjami 
emigta·nit-ów. DJ.a mnie wiele 
r.ze":n.y ibyl<0 jaiBiUych już. za•gTaJli­
c.ą., a ·tu w Roo-jti na. własne. oot.y 
u1ruiaem, że diall-e:j waO.ctyć me 
woJmQ i nie na:leiy i - błąd wła­
sny uznałem. 

J.ai wtiem, że Tuietyilt-0 jeden 
UZlllilłem Wfatd.Jz.ę OO'h!zmków, 
looQ; - tylkio ja wyma.łem to pu.-
1.hlW.zniie, a ,,iln.'Dli mfilcizą., - wzy­
WMll ich, by przerwa:lii miii~ze­
nie". 

Z doli i niedoli robotniczej. -
rtiecne prakt1ki labrlkantów . 

W fabryce T-wa Akc. „Młiy· 
notwórnia" panują przeszło od 
roku niemożliwe wprost sto­
sunki. 

Pracuje tam około 80 Indii, 
którym wypłaty tygodniowe u­
skutecznia ~ię w dziwnie do­
mowy sposólJ. 

ł'rtYJilł się system rat 
i robolu.cy S\\oj ciężko zapra· 
cowaoy gro»z mu1:1~ą jes~cze 
eiężt>j odb1~rać. 

Utałfł sii; JUŹ zwyczaj, że 
przy stale zaległych ~-tygod· 
:ni.ach, dyr. fab1•. reguiu,e po 
6 złotych zaleiły a-tydzień. 
Ludzie nie chcąc tracić, tak 
trudnych w dzisillljszych en· 
sach posad, pracują, pomimo, 
że w domu rodziny walczą z 
m;dzą. 

Były wypadki, że niektórzy 
z robptników nie jadali obia· 
dów, bo nie stać ich było 
na to. 

Widok tych ludzi pewnego 
razu wzbudził na wet litość w 
inż. wspom. fabryki p . . G., któ­
ry z własnych funduszy po· 
czął wspierać głodnych. 

Dyrekcja fabryki nie uzna-

je delegata i w pertraktłtjł z 
robotnikami nie wchodzi, 
wobec tego pracownicy ·po· 
stanowili dopominać się za­
ległych pieniędzy i uregulo· 
wania wypłat - w inny 
sposób. 

W ub. więc tyiodniu • ehl· 
gu 3-ch dni pr&erywalł pracę 
zatrzymując maszyny na kil· 
ka go ... zin. 

1'1emy ten sposób walid ód· 
ilió;łł jednak wręcz przeciwne 
skutki, bo oto 13 b. m. na 
tnurach fabryki wywieszone 
zost1tło zawiadomienie & o• 
gólnem dwutygodnio'Wem 
wymówieniem pracy z za­
strzeżeniem, że godziny po· 
stoju płacone ·nie będą. 

Sprawa ta zostanie oddana 
Inspektorowi Pracy, który nie­
wątpliwie wysmka odpowiedai 
sposób na uspokojenie ener­
gicznej dyrekcji i zmusi tych 
panów do wzglądnięcia w 
ciężkie pC>łożenie pra· 
co wnika. 

Społecteństwo zaś ma jesz­
cze jeden dowód kamienhe· 
go spokoju robotnika. · 

. Dob!ZB jBSI, ilłB nil ZI w1zystkl1m. 
(e) Firma „Artur Meister" 

w Rudzie Pabjanickiej, wobec 
braku zamówień, zmuszoną by· 
ła ograniczyć swą produkcj~ do 
2 dni w tygodniu, chyba że po 
2 tygodńiach, jakie sobie w'obec 
robatnikow zastrzegła, atosunki 
poprawją się. 

Dotychczas fabryka po· 

wyisza czynną jest pełnJ<:h 
6 dni w tygodniu. Miejmy 
więc nadzieję, że ogólna popra­
wa konjunktury handlowej nie 
dopuści do lłych loaów tak fa· 
bryki powyższej. jak i jej ro· 
botników, jakieby ich w tym 
wypadku czekały. 

Pomyślnie zUkwidowany zatarg. 
(e) W fabryce B·ci Zajbert, 

Suwalska 6, zatrudniającej o­
becnie około 400 robotników, 
wynikł na tle zaległych wy· 
płat za czas urlopowy za· 
targ. 

Na skutek tego odbyto kon­
ferencjt pod i>riewodnictwem 
Inspektom Praey przy wsp&łu· 
dziale obu :.i:ainteresowanych 
stron. 

Konferencja wyj'lłśniła, iż 
część ro~otników pozbawia-

na zostało prawa do urlo· 
pów, ponieważ w swoim cza­
sie przed ekspirowaniem 3-
letniego terminu ukończenia 
pracy dobrowolnie, zgodziła się 
na zaspokojenie swych pre­
tensji z powyższego tytułu 
ekwiwalentem za .okres 8 
dni. 

Pozostali robotnicy po do­
kładnem zbadaniu czasokresu 
ich pracy, którzy z urlopów 
jeszcze nie kerzystali, otr1ymali 

' 

Bohaterski naród 
walczy o 

Gruzinów 
wolność. 

Nr. M; 

„ 
zn o w 

Gruzja wyciąga do Europy ręce po sprawiedliwość. 
BohaitM"s.ki na.ród Gruzinów, 

kitóry walczył o w-0lność już z 
Ohazatami i le.gjonami bi:La.ntyj­
S'kiem.i, a za .króla. Daw.::tla Odnu­
"~cieia, , .z.JOO.OO:C,zy\:··.s.z)'. Swn.n~­
c~ę, CMMJę, Kadieit.Ję, Dage:;t.a'!i, 
'Lalożył WfollHe chrzeae1ijuas!k.i~ 
państwo na Wschooz.'ie, hy nle­
baiwwi poznać 1liieiwolę Aira1bów, 
Peraów, Greików, Turków, R'O­
s.jui, zryWa slę znów do boju z 
priemocą , bolszewicką, w-yisyla­
ją.c na peW!Ilą. niemaJ. zagładę 
kwiat swej młOdzlety. 

W obli~zu tej :lttwMVej heika­
tomlby, naa:n, P()l'J.alkooi, stadą 
p~ oozyma wlfl.Sna. p.rźeszłość 1 
wł.4tSne po~ia., wła.sne W'()jiny 
wy.z:w:<Yleń~ite. Między bistorją 
Gnazjt a bl&tori4 Poliki naauwa­
ją się wyraźne analogje. I myś­
my byH p.i:i1.edm'Wl"lem ch1'ześci­
jaństiwa. I llłis za:wodz.ili, zdra­
~li, u&łoiwaU. ttjm.roić rzekomi 
a.~olo.wje ~1.y.tillych ideałów 
1uddwści. I nam wresroie w e­
poce Ligi N ~'Odów nie poz.ostaje 

nic inne.go, jak ,buJować swą 
pnyazłcś~ o w•.asnyc.u sBuzh. S:i­
rndy ni by k w] <.«ty przyd . oż.:1 e, 
k t.ó.fJ każd y przc ł.l!·d z.ief1 na S'Zh· 
.h.u dz.ie-,jów ur)'Juje zcrw~1ć, g'dy 
nie lmm.ą. ich ko-lee. Gdyby 
świat eię odmienił do fwtł1ame11 „ 
tów, gtlyby istotnie rząddć nim 
zaczęły boslde nauki Chrystusa 
i śmiałe wskazania Wilsona, jc­
sz.cz.e Ilłie byY:ilbyśmy bezipiec·rni 
'P'rz.ed pa·rafran..ą. tycih n:ruuk i rwtSik<t 
zań. Ujęły ruus w Mesizc·z.e z.a­
crleipnego roju;~ru. Niiemey „bo­
ja.ź.ni Bmi-e~" i R'Oisja ,~ędizym•. · 
roclolW'ej S()lliidamoooi". TQ Wt 
bytliśmy, jesctelŚmy i wi1ee~'Illie hę­
clzieany OJPiera.ć swą. WIO'loość na 
samostanowieniu o sobie w dosło 
wnem tego słowa znaczeniu; po­
dobnie jak Gruzja, która wycią­
ga do Europy ręce po sprawiedli 
wośe, lecz przedewszystkiem bro­
ni się. Broni do upadłego. 

I dlatego wiele przetrwa, wie­
le przecierpi, ale nie upadnie. 

i44GMMI 

Pomysły właściclała rastaurasil „Sauoy". 
Zamów stolik J 

.Rzooz~.wdśc.ie, pr.aikttyik'O!W'aJo' 
Slię i ~1Miej, Ż.Eł a.ta:J:i ,,ibywa.foy" 
jednej i tej sam'6j ~talU'l'acji. za­
m&Wiiiall eołbie ~1HQU, LecQ; drz.i­
sia.j dz.ie~ si-ę odwrotmiie. DziiBi·a,j 
~ (wła~) sam' wy­
.-W-.i& $ótb;.e oo tli'OOMlm kaa1iltę z 
~m ,,.zaim.Ó!Wii.OOy", czy ,fz.a.ję­
ty,t', bet up~ieg-0 ipNe.z gioś­
eia Ulilll~i& ·i dzieli ~e następ­* wedtu !ffl'ego „wtlidz:~i~"· 
'A Ze tak jellt, pm,~ym.y tu 
prtykiul: . 

Udaijemy. 8ię do rosttiaiu:1"M-ji 
,;&;voy", gW.lie na ;piteT\vsz.y t21Ut 
Olka ~my ki~k::una&iiie sbo 
lik.ów~ ńfi:by; ~ „1et.tmyP-h", 
~ kiamtik.am~ e wymiemfro­
ne.ffili n:apiis'am:i. Dl:a. uipe..Wlni~ia 
si~ ~y siię ~ze do k.el­
fie.m., który ipoJtiwqerd!Ull, iż s.tol1'ilk~ 
te fa1kityCMl.i-e zamówiooo.. Sma­
my za,tem o.bok, przy mniejszym 
sroliku, na którym z trudem mie­
t97.tez.ą się dwa. nailr:rye1a., a nas 
przybyło 4 <J80by i za ehwiilę je­
steśmy świieidlk.ami, jak ~hodz.i 
7 pa!IlÓW i zaltr-tyu:tl!Ują się prrzy 

jednym. Z ńaJIIiOO. st'OJ:ów, 31 Ulill:W&­

ŻyrM"JZy ró:wn:ió.-erż in<aipiisy, zwiaca.­
ją. s.ię do ikei!neira z jpO!dobnem do 
llameglO pytamean, il1a ClO ten od­
powtinda.; ,,.nie, niie, prooo_ę Pa.nów 
zadą.ć tEm stół". 

Na zainteresowanie się naw.e­
tą ,,szopką, gospodarL odpowia­
da, iż mu.si się w ten sposób, wo­
bec wysokich kosztów admini&tra 
cyjnych, bronić przed gośćmi, któ 
r'&J w kilkoro osób zajmują mu 
przy szklance. herbaty a;y „ostro 
meckiej" stół co lepszy na cały 
wieczór, odpędzając tem samem 
z braku dobrego miejeea „tych 
lepszych gości". 

Nasoom mn.i.iem, me jeJst 11o 
'!.e strony: ~y t.ych liok.a­
lów · dlQlbrem. ~' 
gdytż,, w tla!k!im mu.ile, w:i!Imi wpro­
wadz.ić IIIOWą fi'gwrę do liOkJail.'11 -
„ci~et'O!Il.~", k<tóryby gOOci pm•uj­
~ !i l'Ol'Lmie&'LC'Zlal. 

Mmmy wiramen.ie, i!ż „~­
nde" stolików pmetL gxll&pOOM'Zy 
resrtlart1TaC.J.i na :p.nzY15'Złość miiej&;a 
mt~ć nii~ będizie. 

ROZZUGh\VillBDiB mętów 
podmiejskich. 

Niezaidrnie ciężką i najeżo­
ną cil\głemi nieb•zpiecteństwa­
ml lłużb@ mają policjanci na 
krancach miasta, gdzie objawia 
się w ostatnich czasach rozzu­
chwaleni• łobuzerji i różnych 
m9tów. 

Interwencja policjantów przy 
poskrałłlianiu pijackich bójek 
lub ord111arnych kłótni, zakłó­
cajtLOfCh 1pokój publiczny -
spotyka 1ię zwykle z oporem, 
a ni 1'et z napaścią . 

Przyczynę . tego zjawiska u- · 
patcy'Waó nal&ty nietylko w 
fakcie obniłen1a się 11 n11s po­
ziomu moralnego •śród pew· 
nyoh waratw ludności, lecz i 
w &byt łagodnem ' traktowaniu 
pr1e1 s'dy wszelkich objawów 
łebuzeratwa i nieposzanowania 
władz policyjnych. 

Narzekają na to ogólnie po· 
liejanci i starają sit unikać za· 
targów z rzezimieszkami i ło­
buzami, by nie spotkać się z 
ich pogróżkami lub drwinami 
po rychłom zwolnieniu z a· 
resztu. 

Fakty rozzuchwalenia łobu­
z&rji mnożą' się z dnia na dzień 
przeważnie jednak nie przedo­
stają się do wiadomości pub· · 
licznej. 

W stosunki te zbyt ja­
skrawi e już obniżające au· 
torytet i powagę władz bez­
pieczeństwa publicznego, 
winnyby jaknajrychlej wniknąć 
odpowiednie cżynniki zarówno 
rzt\dowe, jak i społeczne, jnicju­
jąc odpowiednie środki za· 
radcze przeciwko złu, które 
się rozszerza niepokojąco. 

TrudnoSał w uruchomieniu labryki. 
Po kilkakrotnych konferen­

ejath tak z Zarządem Związku 
klasowego, jak i z Inspektora­
f em Pracy udało się wreszcie 
sprawę urHhomienia fabryki 
p. Mazia przy ul. Kopernikl}-
56 poi1104Ć o tyle, iż w naj· 
bliisa:yeh dniach ma być pusz· 
&nych w ruch 20 warsztatów 

takowe w poniedziałek 15-go 
września b. r. 

Ogólnie liczba biorących _u· 
dział w zatargu wynosiła 28 
robotników, z których 8 u-

na ogólną ilość 29. . 
Brak surowca, twierdzi p. 

Mazeł, nie pozwala mu na u­
ruchomienie całej fabryki, jed· 
nakowoż istnieje nadzieja, iż 
wkrótce i trudność da lilię usu· 
nąć, · dając tam samem praeę 
wszystkim. poprzednio zatrud­
nionym robotmkom. 

znano pretensje za uzasad· 
nione. 

Obie strony wynik konfe· 
ren ej i przyjęły · i prat:a odbywa 
się nadal normalnie. 



·Co mnie milośe do kobiety? 
Rozdziela najserdecz~iejszych p~zyiaciół. 

- '(S.) :P'O'.Z•Il.'ili s· ę przed la ty ja­
k o .:>.u .... .:n.r::: wy.fa .:J. '. u motlJ'l,;'Z 'l..i.e-
~J \V l\Jt 3 , ·JL1:~ .... u. . 

Dz:r.'o s:ę :w, jc..k i W~\k3zo­
tii...; .:;.. ~Ut\.. .:·i ł ;,sL.!., po1:r"„~ m 

tar ·a :i.ie, 
• Ż.:) n"Jtó!'ua .n:odufa i niepowo­
tl::cenin. n:i.jbMdZiiej zbhia.ją ludz.i, 
w.i-ęe ll!ic dzi>wnegu, ie W'krume 

zapuyjaźn.ili się. · 
1 ·ł&k żyJii miooi~crumi i laita­

mi, o g~ i oh~ie 
. nie mytilą_c o jutrze, 

posi.adaijąrc Wi3ipÓ'lnie jako · ta.ko 
r.aiłątta;nyi ga·miTtir, który, nooili 

uapnemian 
Dal wykłakiy i praktyiezne ziaję-efa. 

A.ile truooo .w'allicrz.yć z C'iąigle· 
ml ip.IiZeioz1k!Qldami i życ\ laitan;1:i ;na­
dzieją iniie ma1jąc ldtlku kopfoje~ 

na lyżkę ciepłej strawy. 
To teiż je-den a. ni.eh Ain~.ni 

W-i_C11. mniej wy.trwały„ .okzym1-
w-siy d'Olbrą po5adę w p1'i'L0'dsię­
bio1'Sitw0ie pnzemysł-Oiwym 
zrezygnował z tytułu dokt0:ra 

i praktyk.1 lekarskiej, 
d:nu:gi z.aś, St.efain St.. piął się me­
zm'Oll'Cloiwa:nie coraiz wyżej, profo­
oorowfo [>l'l'ZeP.~C41li mu ja:ko. 
chi'l'IUil.'1g-0wi 

świetną przyszłość.„„ 
Upłynęły la;tai. Amit°'ni. W.-icz 

zajm'<YWał sta.nowiiSJlro 
dyrektora w jednej z najwłęlt. 

szych fabryk w Peters&urgu, 
za;ś Steif.3Jn St. jaJk:o młody; leikarz, 

wrócił do Polski. 
N·ad~s.złai wojna, a wrwz nią. 

przetw.rót boilarewicki w Rosji. 
!A:ntomi W-ioz cuclem unik·nąt 

aądu . czrezwyczajki i śmierci; 
mralbial on na. kęs chWiba jaiko 
,tngarz poitowy, kelner, w.oźni­
oo, zibierająe grosz d'O groWfAl., by 
ucioo ~ pieikł.a b0ilswwa(llkie~ i 

esreie ipo Iruklu laitaoh uiciąr2li­
wej fiilzycroej ;prarcy, oohor,za.ły i 
;wyicieńowny iprzytbył d!o Poh\ikii. 
Tym~ daW\Il.y jego prrz.y­

jaciel dr. St. !PO wojnie, której 
~ropm:ościom miał spOISObno~ć 
p·:~y;jil"Z~ć się, jalko 
l.?i:tn wojraowy, oaiałlł w Lodzt 

Uprzykinywi!izy S<>ble ,,oz;łote" 
l~.1Nailars-kie czasy, 

o.'...enił slę 
-i p!~!rną có11ką bog&tego p.rze­
m -~łowca i za.miesiz.kał w pala· 
e~· k'n swegcr teścia. 

1 m78lnie doLrze mu f>'i.ę d"ltia­
lo, g3yi u6m:ec!1 za.dowołe.nia i 
r:i..J-:: .:'.:<li nia scI1ocl:i:il mu z lic. 

,P.;wm{\:i"'O razu. gdy szybkim 
1~· ,,)a\:Jem p1.,.b(loho<Wił ulicą, wstał 

'2' '.'JC~i'Ony p1ize~ uib<JbO'O ubralne­
g,l, miiwnnfo wygląidającego . oz.ło­
~ ~~, ikitó:rytm był Ili.ie kto ill1lly 
jc.k. .A:nrtxmi W-roz . 
priybyły niedawno z raju bols~ 

· wickiego. 
Pimoohooooo wzoiiwionym W'Zl'Q· 

ki001 apogtlądalli na oibejmującyeh 
~ę cz.ule i u:oiesz®ych, oogąiez-a 
i hieda;kiai. 

Odtąd ~ll:rnie,sz,lfa·ł bezdmrmy 
i b!llZll'iOlbOlbny AntOlni W-l!CiZ i.1 

~weigo ipmyjat-O.e1~a:, .ldóTy po&aida 
~ie l'lozlii~zne sto:siunk.i, po pew­
ll}illl ciWJSlie wym~la'Zł mu 

· odpowiednią posadę. . 
I .7.Jd.ał'<> się, ii życie -01;>-ydwooh 

l)ll'LY'ja:ciiół potoczy się, po ,l~łia'Ch 
·PllZ~I!Wyj z.iwykłyun, · ~p.otklO!Jlllym 
tey100m - looź Sitalo &ię iiuµca.ej. 

Jalk.io się :wyże,j rZ>eikł<>, żooa 
Stle!fainai St. ibyła p.ięlmą.. ilmbie·tą. 
i o'behodviła się i gości.~m. męria 
$ tpmw!dz:i:wą. 

· kobiecą deliliatnośclą, 
~ jej ciZIUłe wsipółe:z.:niją:ce ser­
oo il!i!tlawaJ.o Się najd jeg-0 

niepowodzeniami życiowemi. 
'A czyq, mo~na by-C n~oozułym 

1UlJ Wd'Zilęfoi miłej, pięlme-j i łro<;­
ikiliwej gotSpodymi? Chy.ba nde ! 

Tak ip1izyina1jm1I1foj sądził pam 
Antoni i 
r.akocbał się na zabOj w żonie ' 

~ swego przyj,ciela. 
· D1ugo <wMcizył ie oobą. mk-0-
eihaniy, nie chcą.c nrudluiyiwać wia­
Y.Y i dołlrooi przyjaoieila, loo-z 

szał namięt~ości zwycię'.iył.„ 
i 'pewm.~o Iw:i.OOWl'U, gdy pam..i 
.radwi:gai eied"z,fa,łru sam<Q!tn.a i m.­
myśl-OIOO ipo świeżo przoo1Zyta111ym 
r.omamsie w fotelu, !'l'OU'Cił się do 
~ ru5g i 

wyznał swe uczucia miłosne, 
groiąc, iż gdy by go odepchnęła 

- zabiie się. 
Lecz widooz.nie nie miał szc.zę 

s~ia. zwolcnn:ik Amora, gdyż jak­
by z pod ziem~ wyrósł l~a.gle pan 
S~., i un~esi0<ny szewską 11a'Sją. 

rzucił się na swego rywala. 
.'\., ie nie ·pO!diadał n.ioorozęmiwy, 
mąrL pod ręką. b-rooi pailnej, w1ięc 
nżył jaiko '.PO'C1sku 

kryształowy drogi klosz. 
N:łe na tym k'Ollliec, gdy.z Q­

ohł~)!nąiwszy z grueiwu doktór, mu­
.siad:, jako ofatra za.wqdu 

opatrzeć ranę b. przyjaciela, 
który 001.mął się zemdlooy na. ue­
mię. 

Państw-0 S•t. po wyjaśnieilliu 
n:ieporo.z.1µuienfa, żyją Mdal w 
nrujlepsz.ej zgodZ'ie, r01zk<>sizu ią.c 
się widoikiem swego nowon:.tJrO· 
dzooego sy,nka. 

Oo za ś do gościa ich, to opuś­
cił nai~ju,tl'lz po swym niefoaitun• 
mem wyiznaJJ.iu miłios.niem. Lódź i 
praiwd'O;podO'bnie nie 2as2()2yd on 
jui nigdy siwą obecnością na...~e­
g-0 g1100U k001inów. 

Historia. wędrującego portfelu. 
Czyli epilog przyjaźni. 

(S.) Obaj byli Ąyinami zrumoż~ 
nych rodzJców a od ·dz.i1ecińs.twa · 
łączyła ich n:ić 

gorącej przyjaźni. 

Chotliz.Hi .:razem do zkoly o-d 
klasy wstępnej ii ootate~ znie · 
plJZ.e'd drwoma laty tidali raztml 

egzamin dojrzałości, 
Pois!f'kllllOlw'iili wyjB<chać nili 

studja wyższe do Warszawy. 
Plai!l siwój wyik.onaiLi. Zrumie&Z­

k1ilw'łulJi JWSpółną s>kroomą. łmdeibkę 
i wiedlli · 

beztroskie studenckie życie. 
'.Me rodiicom jednego z nńch 

a mialil.-O!Wll'.CJie Miłe'c.z.ysła,wa z. z.a-
C·zt'~O ~ię .. 

źle powo.dzłć, 
talk', ie nie ibyli w s.:t;a1niie pooyłu·ć 
sylfl:owi ?;8!Siłków phmięinyc'h. 

'Loo:z. ]alk TO:Z.IU.'ID.O\Wal }eigo z.a­
IIJ.IOQm.y iprzy ja:ciiieil BroinilSłami: I. nli.~ 
wamoo hył«> ~ć stut'ijów 
z :po;woldu 

takiej „błahostki" 
wlięc w 'Il\y1śl 1tej !Za6a:dy, :ir2 nail&y 
tr:aikitolwiaić 

błiźokgo jak siebie samego 
dtz.i;eil1ił ~ię OOtalbnim '.k~ z prr.t..y­
jalffielem. 

I ·dolblize się ~~H, mim'O 
urzędowych obiadów, 

dziuraiwych butów i i.nny® nie­
dogo<linośc-i iyc1i·a studeinckiiego. 

Tego 1aita po~t.aino•wlili pa~y­
jac.łełe spędz.ić wakaieja w Zark'O­
panem, t. j. OO.gaira2y z nich 

wziął na swój koszt błedniej­
~ego~ 

P>Qtdc•zas w ydoozki do l\1()11'­
skdego Oka prnz.na:Li. 

urnczą łodziankę 
:p. Hal!Lnę W. -có11kę wzibog·a:cone­
g"<> !Prremysłoiwe:a i wkró'tce 

zakochali się 
.w ni.ej O'baij na 7.Ja'bój. • 

Nie mo.gto już być więcej mo­
wy o czystej be.zi.nt&r(}S<)iwmej 
pr,zyjaźini, gdyż pvzy k11:1idej &po­
sOllmości po~reś.lał :&'O:nek 

zale:iność finapsową · , . 
ipl'IZyjaic!i.ela. · 

P:aWIIlego iplQl!aa:llku ~e fJilallaizł 
Bronek siwego 

suto wypchanego portfelu, 
(!(tern się oo'I1dizo zmairtwiil. 

N•ie ip<>l:7ia;dając środków ipie­
n.ię'tJnycb, mmieiil ~.ć się z. 
p!'rle'dil:mOltem 51wej mriłośoi i wró­
cić do r.Qld..vioów: zaimi~zkaiłyeh 
w WIZ!i. 
· Mimo nie:clQSltaltik'l1, w ·~am 
iyh iul!zroe M.ii.ec11.ysh11wa k.u ogól 
nemu 7iizi1'Wlieniu tein oet@bni 14-
ciz.ąl 

żyć wystawnie, 
SldlStaijąic OO pl!ą'WIO i i6W'() !ie­
'lllędrzim. 

· Pl11zed iktiiJ.1kon:ła. dciami pr.z,yja-
ciefo 'DOOtlaJ1i miproozen:i do H:a®!n­
ki, ik.tória. UOIP.ie'JXl oo IW1l'ÓiCilru 7. Zą­
łwpainego. 

Bo !lcirukJU. itoaJ&ta&h z.nrujdofwali 
się IWlSZ~Y w l'Ó'Ż!()(W)'~h h'UllOO­
Il~h ru kioł'° śwJiJtu, ~wytlcle. ~e­
miięił~ Miioo.z.ysłaJw bY,l 

zupełnie pijany. 
Bamdoo szybko rorz.iwiąizal mu 

się jezyk i w.szyscy 01booni -dowie­
d?.ie1i siię, że do jego to kii~eni 
„wsiąkły" pieniądze łatwowJ.er-

nego przyjaciela. . 
Obul"LOO.i · go ści.e obili ~ i 

~rzucili ze schodów. 
.Posrz.kooowainy oo: Ciiełe Mie­

c1zy8ław gro~lł, irż 7.wrooi ~ię ~Q 
:::;i cl 11 . 

!!!!!!!!!!!!!!!~~~„ ....,.7 - . --- -- ··- ·-
- ' 

Kaczor w· palcie. 
Kradzione nie tuczy. 

(S.) P.:vzed Killkooiiai tyigoonia­
m.i \Slkmidziłono palfiiu. J'ózefoiw:i &r. 

palto jesienne. 
Olm:udz.i.-ony ipa!Il Gr. zima11.1bwił 

się biwdiz.o stratą, a wiooiząic, że 
nie odizysik.a paiJitia 

począł myśleć o nowym. 
. Gdy pogx>dy za;c~ęly: Sl.ię ~mie­
ni~, k.iiłpił oobi'e no:we :pa.J.to, kioo-
1-eigo stmegł jaik 

oka w głowie, 

z.a1POnmiaWlilłZy iprędlkio o d~Wi11001. 
Tyłllloo czai.s~, gdy; isz.edł uli­

N!> L 1przyzrwyc-za;Je-ni.a. 

oglądał palta przechodniów, 

m~ląic ill'HYt.e nai jatk.icihś zł'O'droiej 
ak~~lh iplooaieh ujr.zy swoje pail:tx>. 

WC!ZIQiraij Gir. ,pir;ecihodrziił 1ll1i­
c.ą. Oegiieiblfam;ą ń jalk ·~wyUde ip11ze­
giąrlał pa.Łba rpnooh'Old1niów. 

N:airaiz drg.ną:l... Kroj ten &am, 
n~te:rjia1ł ·zid.a1liefkia 

bardw podobny. 
· Wz•l'u\S'oony, jalk gdyby 1.1iirital 

dawnego niespotykanego pny­
jaciela, 

l~:Z.edł b'1irhe:j. 
Sredł krok w krok, Wi iza 

. pal}!t;em, które tatk. iprzy'ku·ło jego 
UiW!lJg'ę~ 

Za.giląid.a iz holw. - to ·samo, 
na.wm . . 

. \ 

te same guzlld, ,.. ,1 __ _ 

kltór.e 'taili diOlł:xr.ize ipalllli ęta.ł. 
IT'eir:ruz . ' j,uż ip:an Gr. nre miał 

żaldooj wą.tpl<ifwoścłi. 
Nre ~puiSZCtZllllją.c jedoog-0 oka 

z idąioogo pl'l'Wd nim 1paili1:~, drn­
giiean :p.iJJmlie S'Z1ulka.ł 

posterunkowego. 

iWll'eisizefo ~tmegl })()lliojrunlta·, 
:Megmait~rz111ii:e ~yigiląda.jącego 
się !JYl'IZec•hodnrom. , 

P.run Gr. podsizooł do 1~tel'lun 
k~weigi0 i <>1bjaśnił mu o co ehooi.i 
IJ.Jro!S!Zą'C Zilll'alOOID • 

o interwencję. 

- W imieniu .pra1wia! pl'OO'Zę 
oo mną. d-0 k'()llliea·rjilitu. 

W kion:ni.oo:rjicie oka~ło się, 
że tymcza.sowym właiścńcieilem 
pad.tai byl mejaik~ J'Ó'Wf KaJCzQr, 
P·allitlo, jak twJ e11d~ił, 

nabfl na starówce. 

W<>•boo iteg-0, ii ipaa1 Gr. d~­
wliód.ł, :iri rpailito d.IO nile.go na.leriy, 
KaoZlQ1' mwS!i!aJ 7Jdjąi: pał>to i w 
:rniairyaiall'CE, ipoiwędrowiać d-0 'ltię­
z.i'61Il!iai, zaś iprun Gr. staa S!ię ~­
cii~em dwóch paH. 

' Kr~w.ki lokator i ·szczególna 
sublokatorka. 

Braik ml~~ka-Bht bOOaj mafon­
ikiego, liecz wła.snegio kącika, 
joo.t praw<l·zi wem utrajpiooiem dla 
bairow wielu 0'3Ób. Do tych o­
~t.atnich ·naJ.eiala paru inżynieir-0-
wa E., 'myśli któr-ej oo dłuższego 
c.zasu b{wdizo 'i:rutensyw1nie praco­
wały tytko w jed,nym kie~rq.n.ku. 
u kogo ze znajomycll za.mi~zkać 

w ciągu Jtajbli.Zszych dni. 
Syt~j.a, Q.ył~ tem. ~QW.ai1J11iej· 

~, że paru E. i;niała. Qóręie:zikę, a 
we diwie :prOIW~d!zić cygań.ski tlrylb 
życia było ba~z.o cięż%<>. i\<Iiała 
wisza:k jes-zc'Ze i l'Z€'C~y, lecz -mniej­
&La. o !!tle, pr.Ż'y.7JWY~zaHa się już 
d'O ·tego 
ze mieszkały na jednym krańcu 
miasta, a rzeczy ulokowane były 

na łnuym. 
':ra tiułaiczka. Wiresizcie uip11Zy­

kJ,V4.ył.a się !p®Di E., i poai:.a!IlowHa 
za ·w>S<Zelką '<lemę 

po6iąść własny kąt. 

Pi~ię<f?.y n.a odi&t.ę.pne nie 
roi.a.ł'lll, . a ,w:ięc doijść d'o wyma.rz.o­
nego sizC1Zę8cia. mQgła 
tylko przez spryt, a wiadomo, :te 

ta droga nie jest dla kobi~)' 
/ nieznana. 

P.med kidk'oma.~ygoowam~ do-' 
wiediziW.a się ~~ że ZinaJD.Y 

pmemY19łio1wiee ;p. K. ma wiOWny 
bą.ro-ro ładny [>O'koik, lecz odna­
jąć go nile ehce. 
Sprytna kobieta zaczyna działać 
i za: :pośredmwtwem swe~ pl1Zyja­
c1ól\k1i, a. '11naijomej p. K., O'brz.y· 
muje 'Wll'OOWie pozwolenie zam1e­
&7JkalJllia rw w.ollnym !p!Ok01~u lcil!ka 
dni, gdyż, jak z~pew:n~, baiwi 
w: ŁOO~i tyilllro iprrzjaizdeni. 

P,a:n K!. 
nie epod~ował się, ie miła par.il 
inżynierowa zrobi mu kawal. 

Pam E . .zami.E&tkatai 00t do­
bre, apl'owiadlztiła 'WS!?.ystlkie S'W'-Oje 

rrM!JC>z, y. i -
czuła się najzupełniej jak u siebie 
w dl()mu. Kdll!"ka; ooi mia:l.ęł<> szylb~ 

ko, a; o wyje:bdiz.ie illfo nie ~ 
mniała. 

Minęlo j et.31ZCZ'8 pairę dni. Pall 
K. zaczął .wyrarżać pewlie:n niepo­
kój i gidy wracał do domu, pytał 
żo,nę i sługę, c'Zy pa;ni inżyniero · 
wa paikuje jui rz,eczy? Lecz za­
'v:sro ntrzymał prz.ec2ą:cą. odpo­
wiedź. 

Po upływie <liw&eih tygodni. 
gdy p. K. powrócił do dOOllU: 
sipcl'Sltrzegł, że 

część jego rzeczy z pokoju, r.aj­
mowanego przez panią inżyniero­
wą jest porozrzucana 'JV. nłeł~-

dzie. 
P-0.my.ślał S'Olbie, że ipewn.lO pam E. 
wyjechał.a, J?O.C :- uł naiweit żal, że 
nie 1p'O'Legma.ł się z mą;. A:by: Ulpe­
w:u:ić się, q,a!(Yllika,ł oo dirnwii. 

Paulli iiniym:ierowai oitiwomyła. i 
in-zyrWiiWa! goooiwiegio. piizemy­
sIOlW1Cru: 
Jl eź pan s~oie rzeczy, przeszl{a. 
dza~ą mi. · Wy~cę jeszcze te 

obrazy. 
P~m K. ooiemiiał i wyszOOł z 

pokoju. Naz.a.jutnz 
nnpoc'Zęła slę wojna. 

Obie stllorly, były: ~11tęt~. 
Te,1·ooem IWaJ'.ki ,s~ałJO się 'Wlkrótiee 
p~e lqłte.s.zkain1~ wz,ennyskvw~ 

Ja cię 'zabiję jak mu~\lę, 
k'.1'zytcizał prwmy~ł-Olwioo. 

,Ja ciebie wyrzucę stąd, 
od.poiw:iadalru ~ mżytnderowa.. 

iW1'6'l!Zc4e nastał d'Zień dooy­
duj~j bitwy. 
Pan K. odpowiednio uzbroiwszy 
się, wtargnął do pokoju inźy1tle· 

rowej i tam rozpoczęło się.„ 
P1rze!bi.eig W3it'ki ~ ni~­

w1ad()!!ll.y, looz ibY..ł g-OT_ąeY', ~ eo. 
m:Waiz1uje ro, ~e .. !" ,. 

~pokoju była ~w. ,„„ 

NaJ ~ ~eń pl'lSIIl~~ 
c.:mł się slabyi, a pani inżyniero­
wa opuśeił;l pokój z córką i rze­
czami mówiąc, że robi to, aby •· 
nllmąć dalszego rozlewu krwi. 

· \UśrOd przyiaciół nSY zaią~ 
· · · · na zjadły. 

Nielojalność „fachQwa" 

(a.) Ok\re,s QlalaJCyjoo - stag­
DMyjny z~y aię z 

aezenem ogórkowym, 
~ył C'ZtaS, W którym JJ®jąJi 
~;me SDi\llje illWlOje niici. rułl 
pPł!kooh tilclrudów i $.d€q)Ó1W. 

©a.sfj(Jj ·iw. jednej, siłą ~Y. 
~gai ~ SO~ ii ~Wj M'; 

dnlgiej bramy. 
$tałQ się wiięc, że naid'sizekił 

u/!y CIZlllS ~ . 

· brael złodziejskiej. 

K~izioo~h lYl..-Of:R.Y <l:z•iŚ IDilkt 
nie che~ 

' kupować, 

bo gQtówiki !DWe mai. • • I • • I 

· Pi.IizoohQIWy)W'a:n:i.e f/AllŚ kil'a<lrllilQ­
nego OO!waJ1.1u, aii UQ lepszyph cu.a­
sqw, me łer6y, JW; 

zwyczaju złodziei. 
l{Jroo:j)ki J;dQ!cyJnoę ~<> lk.ie­

dy; ~zą, o jajkiiejś k:raldui.eiy 
- zasłabnięcie z głodu -

O'tJo OO Jter.ruz Z~{t S7ipa~Yi 
aktów kryminalnych. 

Z caeg0 wlięc lllltmzyimu;ą się 
terarL ·bieQmii. z.łodtziieje? 

Oz.yin~ c~, oo mp11recza 
'l.ll'Z~11: 
~,Kruk krukowi oka nie wykole". 

~iai P.aJkiuilijik, ZiOO.ma doli-
n>i~ka ipo.stamQWifa Wbrew eityxle 

włOOrz.dejlSlkdeij (d~ieje W ~ 
S'WIOją. eiy'k.~) 

okr!lŚć swą liqłeźankę po ł~, 

mi01S1Zka~ą.eą z nią r$elm łtarr.ię 
J;rurui.!Clką. . 

·Za.miU ąw'.-0j ~ ~~· 
d!r.ił3l iW ~yin. . 

~~ .--.- . .. ,.-,-·--· 

nłeobeeno6ci Pl"LY~ 1 

Olb~p:zył·aJ ~ ikOOrLy!k! !il ~ 
stamitąJd ipiemądoo J~ - sa­
rotbi.IQnie z,ai d'O!b.eyich ~ -
w i!lioŚ<ń 15 Zlł-Oltycli.. 

Sprytoo. jeld:ooJkl ipmyl~ 
PIO ipmry'j'Ś'0i'll do diollllJU, ~I 
la !kito w talli ~y Slpos.ólb 

pożyczył sobie jej pieniądze. 

- Oddiaij śelienwio ~' 
bo cię zidlzieilę rwamząehwią!.„ 

- Koo Cli mąlip,o P,i~ze 
zaibra.ł? , 

- Kroo?!.„ Ty!.„ 
Od Słi()JWa, dJo słowal ~<*Vilo' ido 

~ej a,walllJtury, że do mi~ia­
~ rzg:rrunych iPiizyja.cli~ 

zlecieli się sądzied7li, 

ipl'.zylbył i ipo!lJOO.jairnt, kltóryi l'OO· 
w&lrl.oooone !ko bielty oidlprowM:ził 
do k<>misrurjaitu, gid!Z>i:e po ąpii&alll!iu 

proitJołkóliu/ ~!DiO je ina 

wdloości. 

przy rodzinie lub bez mebli 
od zaraz. Oferty pod K. 
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~posoby skrapiania ulic '. w .. Łodzi w 2 aktach. 

Wielki wiec bezro­
botnych· doliniar~y. 
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Lodzi. 

PLAN ZASADZKI. 

R~zaird Ryksza, po przyjei­
da;ie z Watl1&Za/Wy, na1zajultmz, wy- , 
świerixmy i w dooik00:ałym. humo-
1-.00, zarżyiw'8Jjąic spa.ooru, 8'Ledł ul. 
PiQ!trkoiwśą. 

Pmepięk.ny OOi.eń, laiz.ur ni~ba 
i płyiwająic-e po nim h~e o­
ibłOflci, odlbija.ły się r.adośn:iie na 
:twaJ"MiClh siprucoowjąicyC'l1, w lu· 
strziamyt;h szy:bacih wi~l!kiieh wy­
staiw, ikąipiąc się w aitmosferae 
Clieyfa1 i słooooz.nych promiooi. 

Na ulicy pryincyipailinej, dys-Lą 
cego wi-eooną. żądzą r01bie-nia zło­
.ta, mi:alSlt..ai, pon.ował r:uoo w.ielkló­
miejski. Aurta i ipoiwOtZy ·pelne 
;wyszminrlrowany00 / strojnych 
dam w 00.wamzystiwie b~ dioo.­
relmenów, ziręcZIIllie la'WJi.roiwały po 
pnziapełnioo.€lj je~. AGfailitOiwe 
C~T jęc~y, Wd oogąmi "'-

/ 

, 

3 (d. c. n.) 

skii., żebyś iI.Jl'alWą gire i lewe oo­
gie zł3JD'.lJał, ielbyś oAfepł iia. mło­
du i nigidy z.łote.go 111a ślipia nie 
oglądał, żeby ca. teśoi'OIW3i żyła· 
120 iart, ieibyś się doota.ł na cizar­
ne łiiste prete&ującyOO weIDslle -
myele f!IOlbie w dlroh!u. ty&o-, ży­
'W!O zbiieimm gmiM,y i wyiil'OISZę sii.e 
oh~em, _lbo nie łubie sto&un­
kó.w z polfują.„ 

TO!WMZy<s?Jki i ~! 
'.Apeiluje do wa&z.ych SIZ&rców, 

~iem!ii!I d... doamy, u:.łąciz.tai się 
-..WJ1.yooy we m!ipÓ1nym uścisku 
braitniim i za.łórim:a. ~k pra­
coWllldk~ i-łod·z-iejstkiicih, z kasą 
ohoryea1 !IftY .. ~zar 
pomogów lll& wyi~ bezr-Olbo­
c.ia 1uib jemszetj kiatastr<>fy. 

N~ooh ży.j.e ziwd~ nasz za­
~oovy!I! 

Ląmta sfo i rov.mna.iajita, ruby 
bmcłiwo ż.łodiziejskie nie wygi­
nęłoll! 

Gryf. 

• -Teatr Nieiskt. 
. Dziś po raz trz6ci : arcyza· 

bawna komedja · Benneta „Kło­
poty Fenjusza". 
· Rzecz ta ·przesi(\kniQta- iście 

angielskim humórem jest źró· 
dłem niewyczerpanej wesołości 
dla każdego subtelnego widza. 
Przemiła w roli angieł1kiej go-

sięcy mij31jącyc.h i po·brącają;cych 
się ~ IP11Zepraa.z~ń, l1udzi, kt6-rzy 
&11~ bądź to za. inteiresem, bądź to 
dła ~razentorwa.rWll awych no-
wym too11.et.· · -

Ryksza jruk!by wyCięty: i i-urna· 
lu mód, me ma.jąic nic irunego do 
roboty, l~ S!Wem cn.iaaineril 
paJąOOm S([.ll0jrzeni€GI1 roz.bawioną 
płeć ~ piękiną, strojne w na}IDOO­
niietis'W turtaaiikamen!Ol~e ko­
etJ~y, damy, kitór:e wi~ wy­
twornego c2-locwiclm, ni-e mijały 
go Oloojętruie. '.lmaJk;();lcite.go de· 
teiklty:wa łoohttały baaić!Jzo, Wy-mo­
wne i 'Wiele Olbiooująoo 01eq,y ren~ 
k()łyGaltlyicdl w bfo1dx~h ł~dl7.lia­
neik, to ~ !kłaniał si.-ę z zadowo­
lemiem swą. „hOO'ISall~nąH na. wmy­
stikiie ~Y M'Oll:>iO'Ilym, jui pod­
C!Z36 :potby.łiu ina: lódlzkim. bruku. 
maijom'OŚ<lli()IU. , 

Tiruk roo.ocihooooy 1'00hl1ilwem 
atoozeniean Rylk&La Sitąpa.ł ni<YLem 
Alpoll'O, piękny, . młody i ą,,()'faibny 
w sfell'IZ:e z1albó~~h i !ktOikietery~­
nie uśmioobni.ęt~h twamzy k'Olbfo 
ąyc-hJ afi na. vi&-a-viis Z3IUIW'a!Żył i­
uąc.ych iru~peiktora ·PooiOO.riielS!kie 
go i lWan·i3a.Tm. Rajem, !ld.órz.y go 
t& . 'SJ?b&WzegJd, gdyvi uśmiecha.li 
się oo _megio, ·poP,'l'OOZ :tium'Y. spą­
~~ 

' · . 

I' 

spodyni pani Starska, interesu­
il\CY i zabawny p. Znicz, dy· 
styngowany lord p. Wroilski, 
pp. $więcimska, Jakubińska, 
Białoszczyński, Dębicz, Krell w 
swych groteskowych figurach 
zbierają zasłużone huragany 
oklasków. 

Ry~za ohrwyicil za kaipelm:,z 
i manewrując z.ręcrni-e przeda rl 
się ~ tirullilością przez żywy mur 
i po chwili witał się se-rd-ec!Z'nie z 
k<>mii'i!:a~ i przećL&t-9 ,.„ ;0<nym 
mu tplliez tegoi :ilru3,pekt.; ,.;m Po­
nied-zieliSlltim. 

- Aaa, witamy pa.ioo. po po­
dtóży, móWiił urrudowapy widio­
k-iem -de-teMywia komisam:i; - jak 
po , je'hdiz.iie, wygląida pan świet­
ni~! . 

Tu rz.uoiwl'llz.y wz.rolk:Jiem n:t 
prooc1hodząi00 i .wipatl'lwne w oo­
rek'ty.wa, ~fo>tmie. ko:bieity, uśmiie­
C<łmąa się fiii1uternrie dto niego. 

- Piallllie komi'&alrm, proozę 
mnie nfo :po'Sądza-ć, tłwm.wzył s-ię 
we;S()'):o RykiSVa, c.hoc.iaiż sam był 
pełem ooitysfaJkic ji. 
, - No, no, bez wykirętów, 
wibrącił iln<S;peiktor ruJbaJsiztn!ie, j€id-
1wk. jesit :pain meco łasy na wd:z.ię 
ki łlod@i131neik. 

- Brosz~ p.runów wp00.1-a. mi 
naigtl-e mylS-1 gooja.m dio głQ'Wy, 
~ta, pl"'Le.ba:j0071Ila, en.tu­
zjarza:nmmł siię lromh:;ia;rz;, a radość 
mu biła iz lic !bailffi, jaik gdyiby jui 
odklrył ~y ~k :ltooze­
nia rałkai. 

- JfUIŻ wtiem o oo paal'U Cih()­
dd, oboo mrąe ~ ~ Oli'.e-

„ 

Deliri,m mieszkaniowe. 
Piały obrazek z· żJcla ,.lnt1Hgencii''. 

!Podabno - ~jemy w czia&e 
!J)O'kQju. 

Mówię - podoboo - bo od 
crzais.u do CIZl3ISU zdairz·ają. się u.oo.s 
wy1paldJlti tego rodiza;ju, które sita­
noiWICIZ-0 oo . oo:i.wę „polkojorwych" 
Illie zasłlugiugą., bo cihooiarż -w-ypad­
kii. te na.jciz.ęśeieij odb)"wają. się vr 
ipO'k10ijlll i, n.aJS1tę,pnde podipaiW.ją 

kompetencji sądów pokoju, 
jedn3lk re:z.uil:t:Jaitem i'Ch są. flliJnliaJJ.ci, 
!krew a niehledy i cię'iisze Qfbra,że­
nia ci]a,ł,a, a co naijbrurdziiej smut­
ne, że dzieje się to cz~kroć 
między ludźmi ze śfeir t. zrw. „to­
:wiaTZyiskii:c:h", ~' gd"Liie, l>ądź 00 
bądź, 
niektóre formy winny być utrzy-

mane. 
Ha; i c;z.eanże 7JWS'ł\uriył :tl\P .;pam. K., 
Cliohy i pobullny swbiloikaror, na to, 
że wł-aśoreieb ~kaiLu, palDli. Ma­
rjru H. 
rozcięła mu głowę, aż do kości 
/ ciemieniowej! 

Ohytba tyllro jej runoomallinym SIW.­
nem ne.aiwów, no i.„ ~ą 
„poilro jawą". . 

Prun K. mdoozikał . w jetdinym 
poilroitku u pani H. Pam. K. był 
biwallea:.em; dooć długo żył w 
tym s:aml()ltJnym stia.nie, a że z:nu­
dizH mu Slię wkońoo - to ~ drri­
:wmego. 

P'Ost.am.owił wirooroi.e menić 
się, a DiaSitępn:ie - wiprowad'Zlić 
~ w czyn, a żonę - do 

-.,,,; mieszkania. · 
Gdy o swem pooitalniorwliooiu 

zakiomiuni!k.l()IW'ał pruni. H„ ta za.pa-
ła.la ~irm -gnieiweon. ... 

- J·rulro ka.wal.er mógł paal u 
m.1niie miesizk-ać, j•aiko ż003ity1 .-
.,..,;,..;i I 
'U16"-Y. 

- Afeż, ipl'(l\S'Zę prunii. .• 
- Nic Thi.e pom00e! Nie 00.~ę 

lll!i.eć halb pod swaim dachemt 
Pam. K. :ode mógł SrObie wyitłó­

ma.ceyć, d!lruc~go gois:podymi 
obawia się jego przyszłej mał­

żonki 
ba,ndrid,&j od.„ nieg'O, że jedlllak, 
jak jui l'IZe'klem - pam. K. był 

oairdlro spoikojnyun sublo:k:1ldlorem 
- umóiwil się ze &WO<im lrolegą 

w ten sposób, że tan mu od2.~p) 
inny poikój, naitomi~ pZiU K: u­
mli.eścl. kołegę-lkawa.iem w &wo"..c.i 
ldkaHitL . 

PNysmi więc ~baj do pa;hl R. 
aiby otll"Lym;tć jej z.g-Odę na prze­
prowaidroomie rz:amiia.ny, gdy jed­
rełlk tyil!k.'O C-O'Ś o te.ro ~oanni:~ 
- p:mi H. 

Z«Wała się, jak opanonat 
Nita, om nile OO.oo ?.amiam.y­

jęj je.st dobrize z, ofboon:ym sublo-: 
.kat-0re.m, ami żoiny, ami ,,z.astęp,. 
cy" jego me C'OOe na. oca.y:- :wi­
dz,ioo! 

- '.Ahia.! więc ru ci.ę oom -
poa:ny;śiła.ł ipa.n K.. i mooyd'OWał­
ni~ ufJtępolwać od swej · propooY,• 
o}i. 
~"w ;poikloij'll ~ 

nie m Wty. Po deŚzcwu słów ~ 
uJSOt ipallli H. spadł oogle oo. g~ 
:rid~ego suibldlmtiora. -
piorun - w postaci ciężkiej po. 

piel nicy 
svldiaooj1 którą }Xlllli H. w parok­
sytmdte w~ielkroki ciisn:ęła w me­
go; po ipoip.ieJ.1.llli.cy - poloodał!I 
mooi~ lallllłpa - potem już' 
ps:z.ySt:Jkii~ :piize'dmi~y ~ęły fru 

. wać po :pdkl()iju, talk, że . obaj Jro.. 
ledey 
musieli ratować się ucieczką. 

Pani K. był ealy -zaftam.y ~ 
kltóra bromył<a .z głębotkiej mmy, 
na gliorwie; na pół przytomme<o()O() 
opaitI1Zył leka.irz., który stiwieird~ił, 
że ma. C1n glio.wę 

r<nclętą aż do kości ciemienło· 
wej! 

Kwii-o~ą ~y11.1ię IUIATI1--
7Ae UllWzyIDa.tl!O i OOKkma, w połi· 
c-ji, ipl'Ly,ma.ła się do winy, tww­
dząc, że d~ altaik:u. m myśl 
o ••• 7..3111iam!ie suibldlmltorów. 

[:ii . '· 'a Sł~ 
„delłrjnm" mieszkanłowet 
'.Doo<h~e pr.z&Słam.o do U­

r,zędu Pt.rolk1l:I'aroorski~, któl'YJ 
czyn palli H. ~ilk~ał ja.· 
ko wy~ 'Z air.I:.. 469 !k. k: (cię~ 
kde uszkoozooi-e c!aiłai) •. 

Oj, ~y, CFLalSy. 

Teatr dln członków i sympatyków T. U. R. 
Po·eizymają;c od dPJa 22 b. m. 

T. U. R. oTgaini-z.~~ d!la c-złonków 
i S"mrpa1ty1ków przedstaiwienia 
w TeaJtrZie Miejskim po cooaieh 
najrui.vśizych od 50 g-r. do 3,5 zł. 

Piel"\-\'°S'Zą sz.tuką. będzie w dniu 
22 b. m. komedja A. Fredry: 
„ŚlUJby pantleńsikfo", p01przedrona. 
prele>k-0ją liite~ką J. Za.wiej(s:kie­
go. 

· \'; ne prizemo.wie.rua, z ra;.i 

ci.fi rovpoC>zęc-ia. nowego r-0ku pi-a.o 
cy w T. U. R., wyg-ł0>szą: prze­
woonieząicy inż. J. Hod-cgreber i: 
oona.tlO'r S. ~ńlSki. 

Bilety do naibyci>a w ookreta-. 
rjacde T. U. R. (Piotl:lrlkQ!Wska 83). 
co'Ckiel!lllllio o!d gOO:zillny 5-ej do 
8-eij wiec.z. 

Pamtętajl!iR u inwałldillh WDiBD~Y·Gbl 

-n ić z jedną z t.ut,Jj~zyeh fabry- Na;wet sk-rzyrpek, który tltal 
krun:telk, nieipra:wdai' - zaipyi.ct.l: na ipotljum i s:nitlił smymk.iem 1'()11;· 

żairtohli>Wlie R~rd stro~ mi.ie- lewną mel:Oidję, · spo&Wzegł.szy; 
:.:we mmy. ŚWiieżych gaści, Sikl'OOJÓ.l Siiię głę-- . 

- By:na.jmmiej, OOeolić pana boiko. 
'·3 mam zamiruru, loo:z rozlrncbać · : Obeik 100.y _wyu:OOł milloo:J._.cy ni: 

,\ mm iJ_)ewną u·rocz.ą. choć prze- c.:zem sfiinlks, ke'.lmer. 
b1egłą osóbkę, :r:wkł powarimie - 07.y pamO!Wie godzą się na. 
lwmisia.rz. i przooh01dizą.e aiktl['at pl"l0kąski i wóldlkę, pieir.wszy zai­
kiołio restalll!l'aCji „Louwe", g1-.ze- c.-zą.ł ~ktO'r i 1Wyis.:kawszy po-. 
eiZ111yim gootem zruprooił ich d,:> twierozei.Illie, pl1Zf\'r"oła.nerou kel­
wnętr.z.a. nerowft, wydał oopoiwiednie pole· 

Oi. ~ieJk-aiwdooi nagłą -zmianą cem1iie. 
US!pO'S'Oibieinillai z, bez·ttook:ieigo w - Co~ nie U:Cfl.ll!WaJlU 

p01Wa.Wne, nie stairal~ się Olp<IDO- 7Jbytni~o gło-du, looz w talk mi· 
wać. łem dla nmie torwairizy$łlWie, z.ai-

We5'Zild więc do środika., pie ste nie moa niozego odmówić, 
poiwlitaro.Q ioh nader u.przeDiiie i oortx:>wał się detetktyw i sięgnął 
unń:renie, a sbamtą.d slcierO'Wa.li po podam.ego mu., w ~piefuenfoy( 
swe kroiltl po schodach na pieTW- Pl.1WZ k~ R:aljelra, paip1.-e­
sze !piętro, które mieścd t,a;k.że saJę r<>Sia. 
rootaru.racyjną., skąd dołooial do - Pa'zeisia.dai łaJSJkruwy pani&, 
lJlSIZ'll wstępującyic-h gwar i dźwię- .rruc-a. prun kiomtploo:iootami, któ- . 
kii :poipu'lwrnego cyigańS1kiego ro- re wiminy wibi:ć oos w d!UIDę, odez-
m.amsiu. wa.i się i~IOOr i zaipallając ma.· 

Usiecm w loiy naq>rzeciw scbo szymikę, cizęsitoiwaJ ogniem ioo.ride-
dów. go rosobna. 

KomlSM"Z Ra·jeAr 1'0'/.IP&l'lmY ., . Na.. sałli ~ DaJSbrój ~ 
sw-ą oityłą filguxę na plusw ka- d-aJ0 si.ę odwuć podCIWJS five 
n~lci, odpowiadał be:i; pmerwy, o'e!leik'Qw-. 
na uk.foilly pł~e od W5Z~ich 

(D. e. ~)~ j 
- - f ·-

~litów,~ stirooę ~. 
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NOWIBY SPORTOWE. 
-

\Urniki zagraniczne. 
Wiedeń. 

I tym raizem zmuszeni jooteś­
ruy zac < ąć od Wioonla, od tej gł<> 
wy liez nóg i l>~z t.ulo.wia. Ale 
jak to mog'liśmy nie~edin.-0kr0it<lli.e 
mi toon miej3C'll &trvnedziić, Wie· 
<le1\ rpo5laicla najabądi.iz.ej.$ze gło­
wy sipoot;o.we, ja.1kiemi nie łU().ie 
się poszciz~tić żadne z tniiiaist eu­
rapej'skich. 

· Leikiko.tnyślnJ. praiwle i r<nl'lU­
tini, pnyzswycza-jerui d'O wyikl()il'z.y­
Sitam'i:a, Z życia W&~g<>, C-0 

ono tyilklQ dać mO"ie - obywa1te­
le 2-miljo!ll'°'wej, na<l.duna;jslkiej 
stolicy, !J?O'braifiią SIO·bie to ż~iie u­
rząi&zić wedł'Utg własnyich upod·o­
ba.ń. 

A. po1ni:eiw~, oo piłka nói1M 
jelSlt ~a~nli.e tą gałęZlią. ewo1·tu, 
która dwje lllłlljwięcej emiocji~ z.Mj 
diuje ooa. więc w Wiediniil na.j.wię 
::.ej z.wo[enniików. Um~!\. &ię 
tam tumllieje pilikamskie pod naj­
rozmia11JsrLemi DaJZJWAmi, ałe ieh 
ool jest 'Za!WSW tell łMn, t. j. WłlbU 
d!Z€1Thie minteresl()lwaiilia d!la włas­
nego int€Teisu, u nieziliC'ZO-nyeh 
tłlurmów, ~h lic~ba rośnd.oe z 
kW<lym iDienW. dnliem. Nro M 
dzij,'Wllleg'o, że olboon1e $p'Ol1t, a 
~00.ewmylSl!!kiiean pibka nori.na, 
je$t w Wierlmu IWłljrent~j­
SIZ'OOl ~iębiorstiwem, tiraikltluje 
się jDe WI1 rwU.ęc <>Zyftto p:> iruipiec­
ku. 
P.i.~ iw..iedeńcy, ~mibi·aiją. 

~e w d001u, kalią. sobie t(W.r­

nii.eti; dobrze ipła.ti15 ~ go8ei.illmych 
wysitępa!Cłi. 

'Y/iedeti ""'."" ~ 2.: f. 
Ubtiegłej ~ Wiedeń wy­

s'taJw'ił trzy 1'9p.Mentaeje, • w: 
jeiclną pmOOiiw. Węgrom w Wied.­
.niu. ·Zalw-OdJi te DMńmJOO Au--

J. stir.ja.-W ęgiry, ale jeet to tyllro 
. mii'Btyfiboją., gdylŻ Ulll"ÓlWl.O W 

AulSitlrji poiza Wiedni.Eln, a na: Wę­
gimeich poza. ~ f:WOlit 
ni& $boi 21bytt wysoklo. 

Tym ra,*11 zeeipół węg'i.ełllki 
był ~e ]ęp&zy i mtlmo ie 
1m.e.cctiraJ, kaip1tam. węgle;tuego 
z:wią;zku P. N. wyiraził się, że z 
giry 3W&j druiyny ~ barozó sa.­
d-orwofony i nie ąa-at84ąe się wyni­
kiem, ~ta.w.i tein ęiaan 'Zespół w 
pr:z.ysizl~ ńd.eidrz.lelę praeoftłto 
NWllloom. 

P:rrebieg gry nosił chruraikiter 
taik.i, że Au.siłlrja broniiąe się wba­
wii.czmie wygimta., UiZy&ując 'llW'Y­
cięr!ką bramkę -z 20 metrowego 
m.uitu WkYlnago. 

Prosa Wtiedieńlsikm wyral-ia się 
jeidn>Ogloffirle, te tym raizem prLe­
grala lepisz.a druiymia.. 

Dru-gi wiedeński ga.tniit'llt gr:ił 
w Pte.sz·burgu, bij~ t.a«ntejs1zą re­
preizentację 3 : 2. 

NajgotHJ a jednak nczęślł­
wie - wyszedł trteci wiedeński 
gamitur, uzyakująe z Krakowem 
nieusłuiertłe wynłk remleowy. 
Pnyczyną było... tu niezbyt st..ezę­
śłiwt zestawłtn1e krako\\'akiegó 
napadu, który przy decydującej 
przewadze w pierwszej połow~ 
i pn.y końcu Ił')', bljt 9otrafił 
strzelić żadnej bramki. 

Sportklub - Hakoah 2 : 1. 

Z BUDAPESZTU. 
Słmmering (Wledeti) uzy~ał 

w .sobotę z F. T. C. W)la1'i'k remi-
81J1wy, tlł~ł jednak w niooz.ielę 
z M:. T. K. 1 : 3. Wiedeńeiyey 
thlimia~ą. się prz.em<:Cze-nięm, po 
meczu 2 F. T. C. 

Z PRAGI, 

Sparta - Amateure (Włede6) 

2: o. ' 
Amll!WNy w polu lepfil, a oo­

nwjrrm·i~j równi swemu pl"'L'eciiw.ni­
k!owi, len.iilii. się ipll'LOO brs.mlką., eo 
wy~y.skalai Sparta. odn~ t.ak 
ladne zwycil}lłtwo, Mem pópraiwi­
ł:t die nad'5'Za.rpniętą w Poilsce 
repuitację. 

Wiiedieii'C~~y· żalą. ,się na stron 
n~c sęd:ireg;o, Str&kli. (Praiga.). 

OPAWA (TROPPAU) CZBCłłY .• 
7.m.Mły: •W !Jods.i 8'po!l1tYeitęi.n 
~ ~~ ~ D. F. o. (P'ftl.­
ga) o: 3. 

ZAWODY MIJIJ)ZVPA'R­
STWOWE • 

DaaJa - Nor..gja 3 : 1. 

Zalw'OO.y odby'ly; się w Ohł'y­
stijattllji w vbeooofłci 20,000 wi­
~. 

Młeftley p6łaocDe - Hol'111c1Jł 
p6lnoeaa 2 : o. 

Dz.im~ z r.tędu ap<>tkame 
~ynh ~tM)yj ~t­
ndosło Niemoom zasiużone row­
ni~ driiewi~ z rzęd'll tWycię-
:li1ro. 

~Ultaity pópi"OOdn400 spo-t­
kań .są !113$tępująoo: 1921 r. w 
Grotrlngtm (Hołaimija.) 3 : 2, w 
Hamburgu 5: 1; 1922 r. w Gro­
mmgoo 6 : 1; w ·HiambU!l'gu 6 : O; 
1928 t. w Groo.ingen 3 ! 1, Dlłi lrt:J­
i~~yBć ~yeh Niemiec. 

Ft. Romanek. 

Tajemnicza śmierć hrabiego Kerninon. 
Żona i syn mordercami. - Przekupienie lekarza 

sądowego. 

(B.) Ta~etnii1i.'CIZ.a śmd-erć hra- tero okr<liPllie i w krótJkim ('!l;IU;ie 
biiegio Rogera. Le Roux de Kemi- zmulJi.. 
n.oo sipr8JW1iia lpO'lioji. ~iej l\Ji·e- Piie·mvsre kilim lat upłynęły 
m.ał,o klo.poitru.. ina łioiD!łtÓllil jttk<1 tako. 

Pn:ed tygodniem znależłono Hraibia WJ'!Wał z towattyet-
hrabiego nie'.lywego we własnym wiem, n:igdizii.~ nie by;Wttl, powo­
gabinecie-. deitn tego była jeg(> Ż()oo., kitóra 

Leikamz rpc>'J!icyjmy U!S>tam, iż n.ie miała .Hi gmiłZ o:be~ i 
&rniierć sipoiw-01dOIW:lll &wym ~a:ch-O"WW!li·t!łl.n na,raJbia.ła 

wystrzał rewolwerowy. tyllikl() -1.'!!wemn.1 męooiw~ wstydu. 
Ogó1'D1iie p11z.YJPIUlS!rowJ1.l'(}> iż M!i~ały laita., adl()lprowainy syn 

ńra•bi:a ipoipe.łln.H sail'.l.li0łbój&1w(). hrabiA3.g6 wyrósł n{l. dorodiM'lg-0 
Zmarły ipróc'Z rony ii rud~- mł'()dtz..ień.ea, którego zaehelałakł 

wam.'0o"'O syna iwdin~h k.r<Ywinyeh drogo były opłacane przez ojca. 
ni'El p<>sdadaJ. Por\ViOlli hraibtia. stracił <>M!ł zy-

Nais.t~q111e.g0 <linia z.jaiwiła się C:zHivrość, ,która go 't z()ńą łą:crz;yła. 
w ~ome:nd:ai.e .poilrl.c!i jaikai3 za.wó- Miłość jut dawno wy~asła, a 
a1l <J na <faima, która ośw ::.de'ty- - te nici przywiązania, które bra­
ła, ~ byiła kochanką hrabiego. hicgo przy tiłej trzymały - pę-

Tw,ieuicl:z.i ~na., .ii stm01bój5-tw-0 kły. 
nii>e m.ńaito mi:ejilca., ł1ooz ros.ta.łv Nie ()h('~ robtić sk-a1nd.M1t, nie 
J!04pebniioM wi.siz~~ kro'ł.~w ~~h, 

morderstwo. looz sropni-0wo z.a.cizął unitk&ł do-
. Teraiz "IVy&z.ł"J' na. jarw, ~0'11&- mu. 

cyjne szr;z~góły teij S!J)raJWY. Jesxe~ iiooa prz.yta..yinia. była 
HraJbia będąic joo--zc-ze mł<>- Qd,W'Jl.ięc>ia si-ę htrubiieg.o od 'ogn.1-

<lzi-er.ieem, zakochał się w star- ska dQm<ll\V-e.g'Q tak jaik we Wfn,y­
szej od siebie artystce całe-ehan- stkii!cih wyiprald!kach, wchodziła tu 
tanu, w koncu milmo spr.tJ01Crl\'ill w łfę )f.obieta. 
ro-dtli'ców poślubił ją, a dziecko 1I.M1b'a na jed!llym z. balii fllpót-
jej adoptował. kał mł<>'dą, pii1*n·:\ dixt!f):\\Utin~, 

H.'Ji&zi'Ce hr~biego gryilD. się ldtórą pokooh-~ł ciał~ s.iłą, swe-go, 

z Pekinu do Moskwy. 
Podróż zimą przez pustynię Gobi. 

(B.) Sven Hed:i!Il, słyruiy po­
dróicik szwedlzi.k.i. przejechał au­
tem całą Azję, a mianowicie taje­
mniczą krainę mon10I1k,. 

Wy.ni.!kicm tej podróży jest 
jeg10 naijnowime cLtieło zaitytułv­
wa:ne z „Peki1hu. do MOA:k"fVY", 'Z 

którego poda.joony opi.5 zimowej 
po&-&ży aiUltoatlQ.lJ.Ho.wej przez pu­
stynię UJzj:atycką. Gobi. 

S'Zllaik - pi~z.e Sve-n He<li>n -
którym jeeha.łem 2 Kałgana d-0 
U11gi, lei.y nieco na praiwo od 
drogi, k<t-Orą się 01becnie pom3"Za­
my. 

P·rzed dwuddestu siedJMu la­
ty po~mvalem lłię drogą Utcho· 
dnią iprze:z San·Ussu. 

Wteoo1z~g coprawida nie je­
ohaJem ta'k wygcx1niie1' jak di.iś 1 
gdyż si-edtiałtm na cfa:snyru di"·u­
k-0łowym wó-z.ku chiilD'likim, dą­
gnionym pt'ierz c<żttereQh jeźdi.­

ców. 
SwmoeihóU jedz·ie· ki1omet.r rn 

k:hlcmetrooi, ~rzez jednQSt:a1jalą: 
mfil~zącą. kra . .Dnę, gd-zlie jedyne1m 
u.r-0-:zn:naie0'.Dliem dla ()lka są wiel­
błądy. 

OllJ.r.zymi& krurłł!Wailla z trajlltil­
portem wclny ·S!J>ęd2-iła n.oc U!bii€­

głą w pws.tyllli GO'bi. 
Wii~ądy leżą. między paka­

mi i -właśnie p()dn~Ą. ~i-ę z zie­
mi. \Vid~ niezwykły, gdyż 
ki.lk~ Wiiclbłąidów pawsta~e je­
d.IlOO'l.JeŚrcie, a. 1POitem UBta!Wiatią 
się w mędy po sześć lwb siedem 
w iponą4lu1 ·k'at.as.w·ruoorwym. 

W d111Ji•u 17 l~ rain!kiem, 
o godizinlie w p6ł do c.in.j pl'lł­
chodzłmy pl'HI ,..... 1111'4•>1 
Cblftaml, a MOiłplją. 

Nie ~, t ;pNf<ll&)'illY z.lej 
~y, C.?.f 1 il)Ql~Y, pomoou na 
bydł-0, ~ W: itej O'looUey: mnó­
~w<> :nref.~ W10łów. 

Wbtle sit CU maiją :wiiłki, ro­
~umi~ ~ jaQgi jest ool wędró­
wek! samoitmych psów ~r­
$lcioo. 

<Jo oo;willę 'WldlzómYi ~, jaik btie­
gq ~ :po ~nej płasro'zy­
imie,. (JQtem ~i· i leni­
•• ~Ją. od ła-ł1ro izd<Jlbytej 
UlCl'l.ty do lego'f(,iek. 

O godzi.nie 9 ralillO robi się dz:i­
~ cl~moo, pewnie śnieg b~ie 
paidll.ł. Z ii:li0p1Q1ko.jem oczekuję 
~eJ na:wabnicy. 

ó ~ pół do dw:u.msitej . śnieg 
Z&Qlął ipótdaC, & pół goozJny pó­
:WlJiej płaltlki śn1egu s·tały się gę­
~. 

Ca.kii kira:ina łeiiała prrz.ed nrumi 
bi•, i ty~ko ~'3.-, &' śrui.eg padał 
OOllWL gęOOiej i gęś<}~. Wuok o­
gMtllia tylilw na.jbliżs,ze ooocteme, 
a ?A niie1ustaltblie fadująicą MSło­
ną padalją;ce~ śniegu, nie 'Mdać 
nic kirom niepi'źejmmej mgły. 

OOO ~biliria się wcz.or,aijsz.a ka­
rruwana. Wielbłądy zda.ją. eię. ro­
$nąć w mgle i przechoozą k-0lo 
nas croho, ~ w1µma. . 
~ ~etnma się, ~ e mgły 

!łnietneij W'yłainta się taibum, zb<:>i:o­
ny z kil1kll$t kooi, pii:bnawanyeh 
pi:eez pięciu m00gołów 2 długi'El­
mi la1J1oomi w ręku. 

Ok~.O w pół do pierwazej. 
podniósł się Wielki wfaitr - mz­
jaślliiło się. 

Prz.ez 1-o;Zda1'ty w cbm'ltira.cl.J 
błękiltaly otwór wy}rwJo słońce i 
złotymi prOl'lll:ieniami oibrzlt'ciln 
c.zyis.te, bia:łe pOia śnieżine. 
. A[e ta. no-wa tmiańa jes.t tyl· 
ko złudną. ,pr.zerwą.. Od strony 
p6ł.nooooj nfo'bo było jak ~ed­
tem iOObiesk<Hnairne, a po upły­
-Me god"1y prawdziwa zawieja 
śnieżna . rozhulała się po pu&tyni 
Gobi. 

Scl~mnił() &ię nagle żUipełni.e , 
lOd<><We Chmuty PJlzeilooiia.łJ wy-

U. 1Jll'óg'U jeSiMi, Zit1a1jduj~ &ię 
~tl'rca.. 

llłiodia dJZdew<nY'M oo~la 
m'll. w.za~Cli.ą. i hr&bia oz.ul 
aię tll3d wyirait szc.z.ęś1ilwy. 

Kula rewolwerowa położyłjl 
krea jego życiu. F 

N 1ilcjll. wmtaęła w tej ~ł.­
wie, eoorg.k,'Ztle &00z:tw'6, kt6re u­
lt&liło, li"'brabia :tgłnął nłe od je­
dnej, ale od czterech kul 

ją.c od północnego z.'1.chodu, a po 
c11wili wsta'1iśmy jakby całkiem 
otulem.ł w roz.pętanej wściekle 
śnieżycy. 

Na,jdrohniejszą s'Z:parką mię­
dzy fntrizainą cza1pką, a po·dn:i.e­
si<ltnym kołnietz.em, nic moina 
było wyjll'lzeć na świat. 

Sied!zfoHśmy tak za1sy,pa.ni, 
ze.~my się rus.zyć ni~ mogli. 

J ui nie płaitki śnieg.u lec<iały 
ku nam na sk,1,zydłach wia;trn, 
jeno g-raid. śnieżny, k1t-Ory smagal 
nais lliemiłosie.rnie i nie poz1wólil 
oozu otworzyć. 

Zw-01na śnieg 11.!staje, ale wi­
che·r trzyma się jeswze. 

~Olzjaśniło się zwpelnie. 
W powietrzu czuć niepokój, 

olbrzymie zwały chmur prze­
grupowuj4 się nieustannie i 
znów mgła nas otacza. 

Nad horyzontem ku północy 
cielska chmur przybierają ko­
lor szary i rdzawo-żółty, o­
świetlenie wprost niesamewite, 
przygniatające swoją po· 
tqgą. 

Jestesmy otoczeni chmurą 
mgły, ale śnieg nie pada. ·. 

Przejeżdżamy obok nieprzej­
l'zanej karawany, wiodącej her­
batę. 

Wielbłądy leżą między pa­
kami, ale gdy ich z poświstem 
mijamy, lękają się i podnoszą 
gwałtownie. 

W następnym momencie gi­
nie i ten obraz, a samochód 
porusza się po swej długiej d~ 
dze po Ur~„ 

Śniei pada znowu. 

Powoli ciłowlek dr9twi~e i 
zatraca zdolnoQ6 odczuwania. 

Odzywa się lęsknota u jllf­
tl\, niechby była jak chce za­
dymioaa i nędzna, byle dała 
jaktiś zasłonę ad tego wiatru, 
tn„cego mrozem. 

W dniu 19 listopada rano o 
godzinie siódmej, termometr 
wskazywał ~9 i pół stopnia ni· 
żej zera. 

Dzień zaczął się pifkni•, 
wchodzące słońce, było czer· 
wone jak krew. · 

Krótko przed 11 dojechali. 
śmy do stacji automobilowej 
Szilinchuduk. · 

Przy ognisku w jurcie od· 
żyliśmy, ale po godzinie spo­
czynku udaliśmy się w dalsz• 
d.rogę . 

Nareazcie wjechaliśmy w 
okolicę, która zmieniała sit za 
każdym zakrętem droai. 

Droga była ubita kopytami 
zwierząt jucznych. 

Patrząc na majestat pifkba, 
zapominało się o wszystkim, co 
minęło. 

Krusch1 i End Br: ' 
(e) Za przykładem innych, 

llawiuem mowillc, grubo słab­
szych, t. zw. mniej pe.ważnych 
poteutató• łódzkiego przemysłu 
i pp. Krusche i Ender pusz­
czaj«\ sit:; na praktyki, które, 
wykluczone, ażeby, zwłasz· 
cza obecnie, kiedy przemysł, 
nietylko łódzki, ale całego kraju, 
dźwiga się z przesilenia, oni 
wykonywali. Że nie chodzi 
im tylko o jakoweś zatargi z 
robotnikami, a inne cele, dużo 
si„ o tem iada na ,,ucho". 

Mianowicie, licziic od dnia 
13 września fabryka Kruscbe 

i Ender wymówiła swym ro­
botnikom pracę na 2 tygo· 
dnie. Pozatem istnieje w tych 
zakładach zatarg, który dzisiaj 
me być zlikwidowany. 

Wymówienie nie jest zg•e 
z prawdą, jak nas, blisko sto­
jący zarządu tej fabryki, infor­
muje. Zarzitd' fabryki pragnie 
tylko obniżyć zarobki, dllżłlc do 
tego przez utrzymywanie stan11 
niepewności. 

Tak do powyższego atargu, 
firmy Krusche i Ender, jak i do 
„pra.1dyk" innych zarzl\dów fa• 
bryk „Nowiny„ jeszcze p0wr<Sc4.-

Teatr Popularny. 
Dziś t. j. dnia 17. 9. b. r. 

o godz. 8 m. 15 wieezorem 
gf4118 będzie przeróbka z po· 
wieści i. J. ~raszewskiego p. t. 
„Chata za wsią" ze śpiewami 
i tańcami. 

W głównych rolach pp. Bar­
toszewska, Bronowska, Szcze· 
pańska~ oraz Bielecki, Balkow­
ski, Kubiński, ' Puchalski i inni. 

Reżyserował J. Pilanki. 
Chóry pod batutą profesora 

K. Prosnaka. 
Balet tworzą pp. K. Kamhi· 

ska i J. Ciechanowski. 
Kasa czynna od 11-ej do 

2-ej u W-go · Piątkewskieco, 
cukilh'nia, Plac Wolności, a od 
5-ej do końca przedstawienia 
w kasie teatru codziennie. 

Przedstawienia dla ·zr.zeszeń. 
Wzorem roku ubiegłego w se· 

zonie bieżllcym odbywać się 
będą przedstawienia dla zrze­
szeń i inteligencji po cenach 
znacznie zniżonych. 

Pierwsze przedstawienie od­
będzie si~ w dniu 23 września 

1924 r., dane b9dzie „Roman• 
tyczna noc" w premierowej ob­
sadzie. 

Osoby upoważnione prze& 
zrzeszenia zgłaszać sit mOR do 
kasy po bilety już od dnia dzi· 
siejszego. 

Inauguracja sezonu zimowego w „Lunie'' 
Sympatyczny i cieszący się 

w naszym mieście największym 
powodzeniem kino-teatr Luna 
ro.zpoczyna w dniu jutrzejszem 

N atychtmiias,t airoozfowamo le­
kwrza sądorwegio, który przyznał 
się, iż został przekupiony przez 
~e>nę zan-..ordowanego. . 

TQ rmro.iiło no1We świialtło na 
sprwwę. 

Arei&ztowano ż.o!nę hraibiego i 
jej syaui, który jednak do w:Lny 
się nie przymaJi. 

Przy szczegółowej rewizji w 
mieszkaniu, w kt6rem zbrodnia 

swój sezon zimowy. 
Sezon pod względem obfi­

tości wielkich filmów r.apowia· 
da się bardzo ciekawie. 

popełniona została, znaleziono w. 
stoliku syna hrabiego 7-stnało· 
wy rewolwer swstemat ,,Bcow­
ning" - czterema wystrzeloaeml 
kulami, wielkość których zga­
dzała się z tern.i od których padł 
hrabia. 

WiQ100c ta1kileh d-0wooów wlimy. 
iihmdni'C·z.ą. ma.tikę i jeij ndood'fł()•' -
neg,o ofnn pO'&truwaooo pried i:;ą ­
d-em. 

I 

,• 



~··· o. „N O W I NY" 

Kino Spółdzialnl 
Praćownlków Państwowych. 

Dziś i dni następnych. Ostatnia nowoś~ sensacyjna! 

NOCNA Es.KADAD ,ł . albo TRAGICZNA PRZY·· 
J: rl: GODA JEDNEJ NOCY. j 

Sienkiewicza 40. 
Dramat jednej nocy w 6 aktach. Aud E ede Nis jako 

W rolach głównych: g Sen „Dziewczyna z półświatka•. 
. UWf\GI\! Dla Członków Koop. ceny miejsc zniżone. 

Eugenjusz Klopfer w roli "Męża". Ant~ni Edthofer w roli .,l'lpasz.a". Początek przedstawień w dni powszednie 0 ~ód?, 6·ei. ~ s11b'ltv. n!et:lzlele I święta o godz. 4-eJ po poi. Ostatni seans o 9 e1 wlecz. Muzyka pod klerunk. p. z. Sandomierskiego 

1-szv URZĄD SKARBOW9 
Pod1tk61 I ODłat Skarbowych 

Łódź, dnia 16-go Wl'Hśni.!1 1924 r. 

. , . w l OD Z I . ,,,,.. _ 

Ogłoszeilie. 
I·azy Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, podaje niniej­

IZJJll do wiadomości, że 
dnia 18-go września 1924 roku, 

/ 

pomiędzy godz. 10 rano a 4 po południu odbędą 1ię publiczne sprzedaże z licytacji 
ruchomości, zaitłych _u niżej wymienionych dłużników, skarbowych: 

1. CwilUng M. B., Nowomiejska 2, galanterja. 
2. Dajlelcwei~ Sz!)el, . Północna 4, meble. 
3. Frydberg Judka, Wolborska 25, meble. 
4. Herszko~icz Szaja, Plac Kościelny 4, meble. 
5. Kron I., Nowomiejska 7, meble. 
6. Radoszycki G., Nowomiejska 4, 47 palt damskich, szafa. 
7. Rozental i Baju, Nowomiejska 4, 50 palt męskich. 
8. Senderawiez Mordka, Wolborska 22, 100 klg. skóry. 
9. Talman Józef, Nowomiejska 30, 2 szafy. 

10. Wajnberg Chaim, Wolborska 24, oleje, waga, tremo. 
11. Wajs Josek, Wolborska 16, meble. 
Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży na miejscu 

lie7tacji u wymienionych dłużników. 

Nf\CZELNIK URZĘDU: 

421 (-) L. Gutowski. 

~ - . 
~ Sliczne parasolki damskie i mę·skie , 

po cenach konkurencyjnych: 

Damskie satynowe gatunek 1-szy zł. 9 gr. 30 
. , u „ 11-gi zł. 7 gr. 50 

Mqskie „ u 1-szy zł. 9 gr. 30 
Półjedwabne od 12 do 30 zł, 

> 
C) 
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Wkrótce ukaże .się 

,,·G r ··Polski'' 
Jlustr9wane pismo perjodyczne. 

Kto chce 
wraz z ilustracją - mieć' bestronne ujęcie zaszłych w ciągu tygo­
dnia najważniejszych wypadków z ~ycia Polski i zagranicy 

Kto chce 
ten czyta „GWAR POLSl(IH 

mieć informacje z dziedziny przemysłu, handlu i finansów 

I Kto chce 
·ten czyta „GWAR POLSKIH 

mieć wskazówki i artykuły z dziedziny rolnictwa 

ten czpa „GWAR POLSKIH 
Kto chc e 

mieć przegląd sportu, mód, t~ochę humoru. i rozrywki, lub gustuje 
w powieściach 

ten czr•• „GWAR POLSKI" 
Kto chce 

281 

mieć, lub ma na celu dobro Rzeczypoapolitei. i jej obywateli, 
a nie stronnictw i partji. 

ten czyta „GWAR POLSKIH 
0 GWAR POLSKI" wyckodzić btdzie w ka:Młl sobott. 

Cena poszczególnego numeru 80 gr. 
Prenumerata kwartalnie wraz z przesylk1t . 12 zł.; roczna-45 zł. 

F\dres Red akcj i I f\dm lnistracjl: Warszawa, Nowy Świat 50, m. 4a. Tel. 291-60. 

Redaktor Naczelny: Za wydawnictwo: „QWf\R POLSK!": Redaktor odpowledzlahty: 
Sławomir Rosochae\i. Mi\ołaj Korwin-Sobotewskf. Tad„n .Jusezewakl. 

'• • • ' <, < '~i\-t-._.·,~I '·";- < "~ ' •' 'I • --Na ra y i · za gotów.kę 
poleca wielki wybór 

·UBIORÓW 
oraz obuwia 

męskich 
damskich i 
dziecinnych 

Dla szk61 
Dzienniki klasowelucz• 
nlowskle oraz matry­

kuły, poleca. 426 

R. J. D1frawskl 
ulu •11rł&łn plaal•UJCh 
Plotrkowaka 65, teL 3M 

Pracewnla obuwia 

~~~~~~~e~~~~~~~i ~A~· ~C~A~B~A~N~E~K~·~Ł~ó~d~ź=J. u~esK Napiórkowskiego 49. filja Piotrkowska 275. Jl 
&.6Df, 

ul.l•go 91'9PP•l•IO 
Poleca obuwie naf now· Wielki wybór! Ceny znacznie zniżone! 

Ze ary Scienne 
szych fasonów męskie, 
damskie I dziecinne z 
wszelkich skór zagra· 
-- nl~mych. -
- Ceny przyst~pne. 

i najrozmaitszych fasonów pierwszorzędnych fabryk poleca 
I po cenach konkurencyjnych 

Uwaga! Urzędnikom 
..._ ..... _-. ustępstwo na 
weksel lub raty. 989 

• -.... U WA Ci A: Prosimy zwracać uwagę na adres! ... OgłosznJcte sJe 
I 1 Zega. r~~:~:owski Targi Rzemieślnicze 

73. AleJe Bośclasz I '13. 

~~~~~''tzw~ai~NWWW~·~-~~~~~~™~~~~~~~~~~~~~~~~~ '---- mac t • u . 
250 

.J 
360 . w „HOW11fACH". 

Pociągi dalekobieżne. ',; ~*- Szkoła tańca 386 

Kto ma stare ramy Qf z b . k · · · 
~~~:::: in~,:e~~e1~:z1:~:i~ J~~RĘt Ol. n or s I e u o laódź-Fabryczna. 

ODJAZD. 

;. 6.tO· (do Gałkówka). 
7.25 (do Warszawy, pośpieszny) bez-

pośredni). · 
· · 8.55 (do Koluszek). 

10.00 (do Koluszek w niedzielę i święta). 
12.20 (do Ząbkowic - z Koluszek poś­

pieszny). 
13.30 (do Warszawy- z Koluszek poś- , 

pieszny). 
15.20 (do Krakowa - z Kolusżek poś­

pieszny). 
17.00 (do Koluszek). 

·t9.10 (do Gałkówka). 
19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 
20.40 (do Piotrkowa - z Koluszek po· 

łączenie z pośpiesznym do Kra­
kowa). 

·22.35 (do Krakowa). 
. 23.40 (do Warszawy - z Koluszek po· 

łączenie z pośpiesznym do K!a­
kowa i zwyczajnym do Ząbkowic). 

PRZYJAZD. 

7.30 (z Krakowa pos.) 
8.30 (z Krakowa pośpieszny i z Piotr· 

kowa zwyczajny). 

Redaktor N21czelnv: l\ndrzej Nullus. 
, 

9.55 (z Gałkówka). 
10.25 (z Warszawy). 
12.45 (z Koluszek). 
15.45 (z Warszawy i z Katowic). 
16.30 (z Warszawy, bezpośredni). 
17.05 (z Koluszekb 

LEWSKI. ul. Podleśna 22. 429 • (D • I ) 
31 ul. Narutowicza zie na 

ii'ii~~~~~~;;;;;;;;~~--~· I-sze piętro, front, przyjmuje zapisy na 21.05 (z Krakowa posp ) 
21.45 (z Warszawy, pospieszny), 
22.45 (z Koluszek w niedzielę i święta). 
23.07 (z Gałkówka). 

1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). 

łaódź-Kalłska. 
0.42-0.52 (Warszawa-Zbąszyń). 
1.46-2.02 (Warszawa - Ostrów, 

press do Paryża). 
2.42-2.57 (Ostrów-Warszawa). 
5.32-5.42 (Poznai1- Warszawa, 

press z Paryża). 
12.38-12.53 {Warszawa-Zbąszyń). 
13.48-14.62 (Poznań-Warszawa). 
22.03-22.23 (Warszawa-Poznań). 

* 

eks-

eks-

BARWNIKI 

Gdy sukienkę lub bluzeczkę 
przefarbować chcesz 

PROSZEK TYLKO 7. NUMEliłECZKIEM 
radzę Tobie, bierz! 

Bo ~dy raz gosposia jaka 
fa rbkę tę spróbuje. 

innych proszków 'Za nic w świecie 
w składzie nie kupuje. 

212 

Pociągi powyżsźe przechodią tylko I Ponuktwanl zosfępcy wued"lc . Zgfonenlo plŚ · . · }" b 

1 
mlenne pnyJmt1lc p . MAU RYCY HANFWURCEL. 

przez Łódź, przy~em pierwsza lłZ a l łód ź Plotrko..sk a 18?. 

oznacza czas przybycia, druga - c~as 
odejścia. 

Za Wydawnictwo „NOWINY'': Tadeusz Kozłowsk i. 
Ih-µk:unia Państwowa w Lodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 

kursy. Codziennie od 7 -9 wiecz. 
Lekeje rozpoczną się 20-go września. · 

!lllllllłlllllllHlllHHllltlłllllllQł"81111111111111111! 

- = 
i Ogłoszenia I_ 
I = „ do „NOWIN" po cenach redakcyj· = 
!_:: nych, przyjmuje biuro dzienników ! 

Rzgows~a L. 98. tamże potrzebni ; 

I ·chłopcy. I 
i do sprzedaży gazet. 239 i 
= -e1111111111111111•naa111H11111MHHllllHIUHllHHt• 

O ł • d b wszechświat i Czło· g oszemn ro ne. wiek, 5-clo tomo-
- we dzlelo naukowe, de> 

I 
======= sprzedania bardzo tanio 

Anna S. Majzelsówna, ul. Podleśna 22, <przy 
masażystka, wró- kościele marjawicklm, 

ciła i zamieszkuje Hotel u p. Orzechowskiej . 
Savoy" pokój 711. 395 430 

Redaktor odpowledzlelny: Lucjan Hole. 


